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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
B e r l i n .  —  Naj. P a n  raczy ł komponiścic H ektorow i Berlioz w P a ry ż u  

nadać orde r  o rła  czerw onego trzeciej klassy.

Process przeciw Polakom.
P o s i e d z e n i e  d n i a  6.  S i e r p n i a .

P re z e s :  »muszę uczynić  u w a g ę ,  źe ten list nie do Jeg o  Król.  Mości 
ale do dy rek to ra  policyi D unkera  b y ł  pisany.*

C re l in g e r : >>muszę zatem po p raw ić  s ię ,  iz ty lko  osnow a tego listu była 
przeznaczona dla Najjaśniejszego Pana. Co do o b ron y  w szystko  to jedno  
czy ten list by ł  pośrednio  czyli bezpośrednio do K ró la  pisany.«

P rezes :  obyłem ju z  zm uszony  zwrócić  u w a g ę ,  że ten list by ł p isany 
do dyrek to ra  policyi Dunkera.*

C relinger:  »ale osnow ą jego była dla Najjaśniejszego Pana p rzeznaczo­
ną. W y s o k i  sąd n iepowinien się na ten list wcale oglądać i ro zum iem , że 
2 poszanow ania  dla Najjaśniejszego P ana  pow in ien  go z ak t wyłączyć.* 
T w ie rd z i ł  dalej Cre linger,  ze zeznania w e L w o w ie  przez W iesio łow skiego  
p ocz y n io n e ,  n iemają wcale fo rm y  należytej i na na jm nie jszą  w iarę  zasłu­
g iw ać  n iepow inny .  T yssow sk ieg o  zeznania poczynione na Kónigsteinie, 
są  lepiej zaw ierzyte ln ione  , ale n ies tanow ią  także dow o du  przez wzgląd pod 
jakierai okolicznościami, zosta ły  poskładane. T y sso w sk i  w skutek  sw ych  
zeznań w yszed ł na wolność i udał się do A m eryki .  Chodziło mu o jego  w ol­
ność ;  ten widok k ierował jego zeznaniami a dla tego tracą  one moc dow odu.

Oświadcza Crelinger w imieniu K osińskiego, źe miał udział we w szys­
tkich życzeniach , ale wcale nie w sp raw ach  rew olucy jnych .  Przeciw  niemu 
ty lko  to uzasadn ione ,  że czyta! książki zakazane i znał się z M irosławskim . 
Z bro dn i  k ra ju  (H o ch v e r ra th )  nic masz naw et w zamiarze to w arzy s tw a  de­
m okratycznego ,  bo lubo chodziło użyć broni w celu p rzy  wrócenia Polski w  r. 
1 7 7 2 . ,  to zawsze ty lko przeciw  Rossyi.  Można było  sądz ić ,  źe po z w y ­
ciężeniu R ossyan  , P rusacy  na drodze dyplom atycznej , b y ły b y  podały  rękę 
do now ego zorganizowania  P a ń s tw a  polskiego. Odłączenie p row incy i nie 
j e s t  wcale w yw róceniem  formy rządu , które w zbrodni k ra ju  (H ochverra th) 
koniecznie leżeć musi. Może p ro k u ra to r  sw oje  rozum ow anie  do tego za­
pęd z ić ,  iż u t r z y m u ją c ,  źe za oderw aniem  p row incy i jednej po drugiej, 
r z ą d b y  został o b a lo n y m , azatem od przestrzeni k r a j u , zależy forma rządu. 
Aleć z przeciwnej s t ro ny  trzebaby  pow iedzieć , że każda wieś je s t  kaw ał­
kiem form y rządu .  P ro k u ra to r  o św iadcza ,  że forma rz ądu  je s t  zbiorem 
w szystk ich  cz łonków , s tanow iących  państw o . Pojęcie  takie je s t  za prze­
s tronne  azatem n iew ątp l iw ie  fa łszywe. G dy b y  forma rząd u  by ła  zbiorem 
w szystk ich  cz łonków  s tanow iących  p a ń s tw o ,  toćby  oczywiście  była pań­
stwem . O badw a te oddzielne pojęcia m us ia łyby  być ty lko  jednćm i tern 
samem. F o rm a  rządu  w  państw ie  je s t  jedy n ie  s tosunkiem  pom iędzy w ła­
dzami państw a  a po ddanym i,  pomiędzy rządzcą  a rządzonym i.  Całkow ity  
ten  s tosunek w państwie p ru sk im ,  nie mógł pod żadnym  względ em zostać 
zm ienionym  przez spisek polski.

Pan  Crelinger na po tw ierdzenie  p rzytacza zdania na jznakom itszych  pi­
sa rzy  p raw n y c h :  F e u rb a c h a , Kliibera i Kleina. O d w o łu je  się do ogłosze­
n ia  u ch w a ły  zw iązku  niemieckiego z dnia 28- Października 1 8 4 6 -  (w p rze­
dmiocie p rzes tęps tw  przeciw  Z w iązko w i niemieckiemu), gdzie p rzytoczna 
różnica  pomiędzy is tn ieniem , bezpieczeństwem i całością fo rm y rząd u  w p ań­
stw ie  naleźącem do zw iązk u  niemieckiego i w yk łada  jak  tu  w yn ik a  ze słów 
p ra w n ik a  pozy tyw neg o , że pom iędzy  całością (przestrzen ią  kraju) a formą 
r z ą d u  zachodzi różnica.

Jeżel i  p rzes tęps tw o nie je s t  zbrodn ią  k ra ju  (H ochverrath),  toć się każdy 
zapyta jak iem je s t  p rze s tęps tw em , g d y ż  n iepodobieństw em , aby  podobne 
spraw y puszczone b y ły  bezkarn ie ;  ro zw ięzy  wanie atoli tego nie j e s t  zaga­

dnieniem ob ro ny ,  lecz ty lko  zagaduieniem oskarżenia. Obrońca ma je d y n ie  
obow iązek w y k a z y w a ć ,  źe wcale nie masz tego p rzes tęps tw a ,  o k tó re  zo­
stał za rzu t u czyn iony .  Jak ie  tu  więc zachodzi p rzes tęps tw o , to może sobie 
sam tylko p ro k u ra to r  nad tern g łow ę suszyć. Od za rzu tu  zbrodni kraju  
(H ochverra th)  Kosiński musi być zw oln ionym .

P ro k u r a to r  podniós ł się i o św iadczył ,  że m u je s t  n iepodobieństw em  
zbijać po jedynczo  w szystk ie  punk ta  obrony; b y ło by  przez  to m ó w  i odpo­
wiedzi bez końca. Chodzi jedynie  tylko o to, aby sądow i z o b u d w u  s t ro n  
przełożone by ły  zasady. Z tąd  uwagi sw oje obejmuje w kilku ty lko  s łowach. 
W spom nione  przez obrońcę ogłoszenie zw iązk u  niemieckiego, nie podaje ża­
dnej skazów ki do w ykładania  p ru ,k iego  p raw a  kra jowego. Jeże l i  obrońca 
pod form ą rządu  pojm uje s tosunek rz ą d o w y  do p o d d an y ch ,  to nie masz 
w ą tp l iw o śc i ,  źe to w arz y s tw o  dem okratyczne nadw eręża  ten s tosunek  K się­
s tw a  poznańskiego; a przeto i pod ług  jego w y w o d u  obecne p rzes tęps tw o  
je s t  zbrodnią  k ra ju  (H ochverra th  '.

Po uczynionej znow u odpow iedzi p rzez Crelingera i po  p rze rw ie  posie­
dzenia zabrał głos radzca sprawiedliw ości L i i d i c k e  i m ó w ił  na o b ron ę  
D ąbrowskiego, lecz bardzo kró tko .  C a ły  sw ó j w y w ó d  opiera ł  na  t e m , źe 
D ąb ro w sk i  pod żadnym  względem nie p rzeciw  P ru s so m ,  ale przeciw  R o s­
syi dz ia ła ł,  azatem w P russach  nie popełn i ł  nic karogodnego. P ro k u r a to r  
zb ija  tę o b ro n ę ,  a potem p rezy den t  os'wiadczył, źe nas tępujące  posiedzenie 
nie naza ju trz  w so b o tę ,  ale dopiero  w poniedziałek będzie miało miejsce.

P o s i e d z e n i e  9 .  S ierpnia .  D ziś  p rzy  wejściu do więzienia taka by ła  
c iżba ,  że ju ż  rozum ieliśm y, iż wcale nam się nieuda wejść do sali. Nie 
dosyć że p o o b ry w an o  na tłoczących się osobach ub iory ,  ale n ie j e d e n  ober­
w ał silną kon tuzy ą .  Żandarm i i wojsko zniknęli śród  massy, a sędziowie, 
o b rońcy  itd. ujrzeli dla siebie p rzys tęp  za ta rassow any . Dopiero d ro g ą  u b o ­
czną udało nam się wejść za biletami do więzienia i do sali posiedzeń.

Około godziny 8 rozpoczęło się posiedzenie.
Prezes. O brońcy  obża łow anych  w n ieś l i ,  aby  sąd  p rzy zna ł  p raw o  obża- 

ło w an y m  bronienia się w  ję z y k u  polskim bez różnicy, czyli umieją czy nie 
umieją  po niemiecku. Dziś o tej rzeczy ma być p o s ta no w ion era , cóż w ięc  
ma pan  p ro k u ra to r  do nadmienienia za i przeciw.

P ro k u ra to r  o św iad czy ł ,  ze przepisy dla sąd ów  poznańskich nie obo- 
w ięzu ją  tutejszego s ą d u ,  że rozporządzenie  z 9 .  Lutego  1 8 1 7 . ,  w  czw ar­
ty m  rozdziale  mówi o używ an iu  ję z y k a  w są d a c h ,  to postanowienie  jes t 
p ow tó rzon e  w praw ie  z 16- S tyczn ia  1 8 3 4 -  o u rządzen iu  sądów  w  w ie l-  
k iem -księs tw ie  poznańsk iem , ró w n ie  §. 5 8  o rdynacy i processowej trzeb a  
mieć na uwadze. Z tych p o w o d ó w  w n o s i ,  ażeby w szyscy obża łow an i 
używ ali  w  sądzie ję z y k a  niem ieckiego, k tó rzy  m ów ią  po niemiecku.

Komisarz sprawiedliw ości L e w a l d .  Maam to p rzekonan ie ,  ż« o tak  
w ażnem pytan iu  stanow i odezw a do mieszkańców W .  Ks. P oznańsk iego  
z 1 5  Maja 1 8 1 5 -  r. W  odezwie tej w yraźnie  p rzyrzeczono  u t rzy m ać  j ę ­
zyk  polski. L ubo  w ro sporządzen iu  z r. 1 8 1 7  są zaw arte  szczegóły, prze­
cie nie są  w yraźn e  i jasne , i dla tego na to o dw o ły w ać  się nie może p ro k u ra ­
t o r ;  z tego p o w o d u  odezwa króla do W . Ks. P oznańsk iego  w y d a n a ,  s łu­
żyć musi za podstaw ę. R ów nie  §. 5 8  ordynancy i k rym ina lne j  mówi o czyn­
nościach od by w ać  się mających w  jęz y k u  k r a jo w y m ,  a w  W .  Ks. P oznań -  
skiem je s t  nim ję z y k  polski. O dw ołu ją  się także do czynności’ i o d p ra w  
se jm o w y ch  W .  Ks. Poznańskiego, wszędzie  w e wszystkich czynnościach  
s e jm ow ych  m ow a je s t  o nadw erężan iu  ję z y k a  polskiego i polskiej n a ro d o ­
wości.  Dalej za mną przemawia roskaz  gab ine to w y  z r. 1 8 3 9 .  Roskazem  
g ab ine tow ym  z r. 1 3 4 1 .  właśnie zezw o lo n o ,  ażeby w  czynnościach sądo ­
w ych  w W .  Ks. Poznańskiem ję z y k  polski i niemiecki w e d łu g  s t ron  b y ł  u -  
ź y w a n y ,  co odrnówionein było  daw niej  w  odprawie sejm u poznańskiego w  r .  
183(1. ' Rów nie  odpraw a sejm u w  r. 1 8 4 0 .  w y raźn ie  mówi o u t r z y m a n iu  
polskiej narodow ości i języ ka .  Ztąd w y p a d a , źe język  polski ma p ra w a



w  W . Ks. Poznauskiem języka krajowego i nie może mu być to prawo od­
ję te  przez żaden sąd wyjątkowy.

Pytanie to o język, nie wnieśli obrońcy obżałowanych, lecz prokurator 
przy tłumaczeniu się Elzanowskiego, który nie umie dostatecznie po niemie­
cku. Pan prokurator nazwał to systematem nowym obrony, a ja o nim 
przy innej sposobności pomówię, bo to jest nader ciężki zarzut. Chodzi 
tu  tylko o wyraźne uznanie języka polskiego przed sądem wysadzonym dla 
całej monarchii pruskiej w sprawach politycznych, który wzbudza niejedno 
powątpiewanie w obzałowanych tem bardziej, źe zaniechano w postępowa­
niu dawnej teoryi dowodzenia, według której większa szęść obżałowanych, 
jak  sami powiadają, byłaby uznaną za niewinnych, a zaprowadzono nową, 
uzupełniającą się sumieniem sędziów, nakształt sądów przysięgłych. Nad­
to oddali swą sprawę obżałowani niemieckim obrońcom, a trudno im za­
robić na zaufanie pierwszych. Dla tego wszystko się łączy do nadania naj­
większej ważności temu pytaniu o język polski, nie chodzi tu o teorią, ale 
O bardzo ważną i głęboko ściągającą rzecz praktyczną w postępowaniu są- 
sądowera, wnoszę przeto, a b y  w m oc o d e z w y  z roku 1 8 1 5 .  k a ż d y  
o b ż a ł o w a n y ,  c z y  umie-, c z y  n ie  u mi e  po  p o l s k u ,  m ó g ł  u ż y ­
w a ć  j ę z y k a  p o l s k i e g o  p r z e d  s ą d e m.

Po przymówieniu się jeszcze kilku obrońców za tym wnioskiem, a p ro ­
kuratora przeciw, sąd oddalił się do narady, a po półgodzinnej nieobecno­
ści powrócił do sali posiedzeń, uznał wniosek za uzasadniony i oświadczył, 
ze rosporządzenie 3 9 Lutego 1 8 1 7 .  i §• 58  ordynacji processowej powin­
no być wyjaśniane z odezwy z r. 1815- Sąd uważa się tu ,  za sąd dla ca­
łej monarchii, a więc i dla W. Ks. Poznańskiego, z tego powodu p r z y ­
z n a j e  k a ż d e m u  o b ż a ł o w a n e m u ,  c z y  u m i e  c z y  n i e  u mi e  po 
n i e m i e c k u ,  p r a w o  u ż y w a n i a  j ę z y k a  p o l s k i e g o  w c z y n n o ­
ś c i a c h  s ą d o w y c h .

Koraissarz sprawiedliwości Crelinger, obrońca Kosińskiego, wnosi na pi­
śmie względem dwóch nauczycieli z Poznania, aby obrano jednego z tych 
nauczyciela kaligrafii, na znawców pisma, czyli instrukcya złożona do 
aktów, jest ręką Kosińskiego pisana. Prosi aby ten wniosek przedłożony 
został prokuratoratorowi do dalszego rosporządzenia.

Prezes: pozwala i żąda, ażeby cały wniosek podany został na piśmie. 
Śledztwo rospoczyna się.

Prezes: obżałowany panie Sadowski, wystąp! — Sadowski stawa przed 
kratkami.

Pisarz sądowy czyta akt oskarżenia obżałowanego.
Stanisław lfelix Sadowski m a ją c y  la t 2 5 , katolik, je s t 

synem zmarłego Sadowskiego- dziedzica Słupi, powiatu Szubińskiego.
Edukacyą szkolną otrzymał w gymnazyach Bydgowskiem i Poznań- 

skiem. W  roku 1838. łub 183.9. udał się do Berlina, gdzie jeszcze brał 
łekeye prywatne. Potem słuchał na uniwersytecie niektórych Iekcyi 
filozoficznych, a mianowicie agronomicznych i poświęcił się następnie 
gospodarstwu i dla tego chodził jeszcze na akademią agronomiczną 
w  Eldenie. W  Grudniu 1843. roku powrócił do W ielkiego Księstwa 
Poznańskiego, gdzie nasamprzód bawił w Bydgoszczy u matki swe'j przy 
iy c iu  jeszcze zostającej.

D o wojska nie należy. Z rodzeństwem swem Nepomucenem i Kon­
stantym Sadowskim i Heleną zamężną Grabowską posiada wspólnie d o ­
t r ą  Słupia i Gołuszyce z pozostałości po ojcu odziedziczone.

W  okolicy Bydgoskiej ustąpił żywioł polski prawie zupełnie nie­
mieckiemu. Oskarżony, żyjąc przez czas długi między Niemcami nie 
uczuł się nadwerężonym w narodowości swojej germanizowaniem W ie l ­
kiego Księstwa coraz bardziej rozszerzają cern się aż, gdy na początku 
roku  1845. brat jego najstarszy Nepomucen przypomniał mu, że jest 
Polakiem, oświadczając, że rodacy jego dążą do wzbudzenia uśpio­
nych uczuć narodowości Polaków.

G d y  Nepomucen Sadowski tym sposobem przysposobił oskarżonego 
do narodowości Polskiej; objawił mu, że towarzystwo demokratyczne 
emigrantów polskich także pracuje nad wskrzeszeniem politycznein Pol­
ski i że się już komietet główny w Poznauiu, w związku z cenlralizacyą 
towarzystwa tego stojący, o to stara, aby w W ielkiem Księstwie Po- 
znańskiem przygotować środki w celu jawnego powstania. Nepomucen 
Sadowski domagał się dopiero od oskarżonego, aby sam do spisku był 
przyjętym i innyeh werbował i dla sprawy rewolucyjnej pod przysięgą 
zobowiązywał. Na to oświadczył się oskarżony gotowym. Nieprzy- 
jąwszy od niego formalnej przysięgi, wręczył mu Nupomucen Sadowski 
formularz przysięgi podług której miał drugich zobowiązać dla spisku 
a  następnie wziął od niego składkę pieniężną tal. 30 do komitetu głó­
wnego płacić się mającą.

Z resztą zalecił mu pisma rewolucyjne towarzystwa demokraty­
cznego.

Później przeznaczył go na organizatora powiatu Bydgoskiego stoso­
wnie do organizmu w związku rewolucyjnym w ówczas istniejącego.

Jak  oskarżony sam był pozyskany dla spisku, takim też sposobem 
starał się dalej działać dla spisku*

Na stronnicy 19 i nast. opowiedziało się , jak korzystano z rozmai­
tych towarzystw, które miały »a oku cele widoczne dozwolone. Do 
tego zamierzały szczególnie dążności oskarżonego.

Tak więc założył towarzystwo agronomiczne w Koronowie i kasyno 
polskie w Bydgoszczy, oraz pracował nad założeniem towarzywslwa 
wsparcia rzemieślników i szkoły polskie'j.

Zimą 1845. do 1816. r. uznali naczelnicy spisku, źe powstanie w kró­
tce nastąpić powinno chcąc aby  rząd o przedsięwzięciu wiadomości nie 
o jrz y m a ł i środków dla zapobierzenia nie użył. Nepomucen Sadowski 
objawił to oskarźónemu i źe z wszelkim podobieństwem do prawdy je ­
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szcze w miesiącu Lutym powstanie we wszystkich krajach polskich razem 
wybuchnie, przeznaczył go na komissarza powiatu Bydgoskiego i n ap o ­
minał go zarazem do większej działalności.

Zwrócił uwagę jego na ważność Bydgoszczy pod względem strate­
gicznym i objawił mu, ze dla tego starać się należy to miasto zaraz po 
wybuchu uzbrojonego powstania niespodzianym napadem opauotyać, albo 
przynajmniej wziąść działa tam lezące i zapasy w broni tam znajdujące 
się. Oskarżony otrzymał dla tego powodu polecenie od brata swego, 
aby w szególności i o stanowisku i sile artyleryi pruskiej w Bydgoszczy 
stojącej dokładnych wiadomości zasięgnął.

Dla wykonania polecenia tego przybrał sobie spółoskarzonego 
Wojciechowskiego majstra bednarza.

l e n  mu doniósł, że cztery działa a pomiędzy temi haubica przy 
arsenale w Bydgoszczy są ustawione i że zaprząg pomieszczono po czę-

Wi f,ros(ovvie P? cz?ści na prawym brzegu rzeki Brdy na podworzu 
tabryki cukru. Ponieważ artylerya ma stanowisko swoje na lewym brze­
gu Brdy, piechota zaś w Bydgoszczy stojąca kwatery swoje miała w cyr­
kułach lniasta na prawym brzegu Brdy położonych, zatem zdawało się 
przynajmniej, ze niespodziany napad artyleryi i zdobycie dział da sie 
uskutecznić.

Dnia 5. Lutego przybył Nepomucen Sadowski znowu do Bydgo­
szczy i objawił oskarżonemu, że noc z dnia 21. na 22. Lutego przezna­
czona jest do wybuchu rewolucyi: poruczył mu tymczasowo także urząd 
kommissarza powiatu świeckiego, ponieważ ci którzy z powiatu świe­
ckiego pozyskani byli dla spisku, przeznaczeni zostali do napadu na 
Bydgoszcz i dał mu polecenie, aby spóloskarzonych, Radkiewicza i Mi- 
roslawskiego dziedziców o tern zawiadomił domagając się, żeby ci goto­
wi byli dla wybuchu powstania wkrótce nastąpić mającego. Także oświad­
czył mu, że spółoskarzeni W incenty  Chachulski i ksiądz Tułodziecki 
z Bzowy są golowi przystać do przedsięwzięcia z kilkuset ludźmi z oko­
licy świeckiej.

Szczegółowe instrukeye miał oskarżony jeszcze później otrzymać, 
Stanisław Sadowski zaprosił więc spółoskarzonego Maxyroiliana O gro­
dowicza do siebie i polecił mu, aby spóiobwiniouych Radkiewicza i 
Mieczkowskiego o blizkim wybuchu powstania zawiadomił, i im naka­
zał, na to się przygotować. Także miał w powiecie bydgoskim na stro­
nie północnej Brdy ku Fordonowi wieśniaków nakłonić do powstania 
obietnicą gruntu i uwolnienia od podatków a dla sprawy rewolucyjnej 
przysięgą zobowiązać. Oskarżony wskazał przytem, w szczególności na 
to, że ustanowienie dziesiątników wystarczy, których obowiązkiem bę­
dzie, agitacyą rozszerzać. Po 6 lub 8 dniach miał mu Maxymilian O gro ­
dowicz o skutku misyi swojej zdać raport. Ogrodowicz przyobiecał to 
i zobowiązał się daniem ręki.

Na zgromadzeniu w Srebrnej - górze u spółoskarzonego Mateusza 
Moszczeńskiego dokąd oskarżony był powołany przez Adolfa Malcze­
wskiego, był zamiar uknowany wBydgoszczy, także przedmiotem n a ra ­
d zen ia  się sp isk o w y c h .  O  z g ro m a d z e n iu  tem  i o  u d z ia le  w  li iein o b w i ­
n io n e g o  wspomuiono już poprzeduioj dosyć obszernie na stronnicy 
35; tu pozostaje jeszcze tylko wystawić czynności, które tam miały 
miejsce w przedmiocie zamierzonego napadu na Bydgoszcz.

Stanisław Sadowski doniósł nasamprzód o siłach zbrojnych, któremi 
sądził, że w okolicy tamtejszej może rosporządzać i przedłożył mappę 
okolicy Bydgoskiej. Potem udzielił mu Ludwik Mirosławski instrukeye 
bliższe dla przedsięwzięcia w sposobie następnym :

Napad na Bydgoszcz miał razem ze trzech stron w dzień powszech­
nego powstania nastąpić. Napadem głównym miano uskutecznić zabra­
nie dział przy arsenale a ponieważ większa część wojska miała kwatery 
swoje na drugim brzegu B rdy i kanału, zatem miano mosty opanować 
i takowe gruzem, wozami i tem podobnie zabarykadować i nieprzepra- 
wnemi porobić. Zarazem miał być na Bydgoszcz zrobiony napad po­
zorny z powstańcami Szubińskimi ze strony' południowej, aby garnizon 
miasta tego rozdzielić i na rozmaitych punktach zatrudniać podczas gdy 
inna gromada miała przedsięwziąść drugi napad pozorny z boru na s tro­
nie południowo-wschodniej miasta położonego. Wszystkie trzy gromady 
miały się cofnąć po zdobyciu dział, amunicyi i broni przez most nad 
rzeką Notecią pod Rynarzewcm ku Rogowu na stanowisko główne. 
Ponieważ gromada północna w celu tym powinnaby była przejść przez 
Brdę, zatem miał oskarżony jeszcze wprzódy zewnątrz miasta wyśledzić 
mocny most, przez któryby gromada ta ze zdobytemi działami, amunicyą 
i t. d. do drugich gromad przejść mogła.

Na dow ódców  dla powstańców, którycli przeznaczeniem  b y ło  zdo­
być działa, zaproponował oskarzóny spółspiskow ych Radkiewicza, Ma- 
xymiliana Ogrodowicza i Lucyana Bajerskiego.

O d Ludwika Mirosławskiego samego lub od Adolfa Malczewskiego 
otrzymał potem oskarżony arkusz papieru pocztowego, na pozór nie 
zapisany, na którym instrukcya dla komissarzów powiatowych atramen­
tem chemicznym była pisana. Odczynnik na to otrzymał już wprzódy 
od brata swego.

Instrukcya la była dla niego zarazem nominacyą na komissarza p o ­
wiatu Bydgowskiego i zgadzała się z tłumaczeniem instrukcyi znalezio­
nej u Mirosławskiego, która się znajduje vol. II. na karc. 64—71.

• ^  Srebrnej - góry pow rócił oskarżony do B ydgoszczy i pośw ięcał 
dopiero działalność swoją w yłącznie zamierzonemu przedsięw zięciu na 
Bydgoszcz.

Nasamprzód starał się w y ś l e d z i ć  mocny most nad Brdą. W  celu 
tym udał  się do Gajewskiego dzierżawcy w Nekli, k tóry mu most nad 
Brdą przy młynie Snnikalskim znajdujący się jako ze wszech miar mocny 
wskazał.

Spółoskarzony Maxymilian Ogrodowicz powrócił dnia 13. Lutego 
z misyi swojej z okolic Fordona, donosząc, źe w tamtej okolicy nie ma 
co robić, ponieważ tam prawie tylko sami Niemcy mieszkają. O skarżony 
przekonał się o tem i posłał natychmiast Ogrodowicza do spółspiskowych 
Radkiewicza, Mieczkowskiego, Tulodzicckiego i Chachulskiego, aby ich 
o wybuchu powstania wktótce nastąpić mającym jak najprędzej uw iado­
mił i do nich się domagał, mieć na pogotowiu b roń ,  ludzi i wozy, aby
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s p i s k o w i  z  o k o l i c y  Ś w ie c k ie j  i le  m o ż n o ś c i  p r ę d k o  d o  B y d g o s z c z y  p r z e ­
w i e z i e n i  b y ć  m o g l i .

D n i a  14.  L u t e g o  p r z y a r e s . z l o w a n o  w  B y d g o s z c z y  n i e k t ó r y c h  s p i s k o ­
w y c h  w  s k u t e k  d o n i e s i e n i a  s p ó l o s k a r z o n e g o  X a w e r e g o  K a r ł o w s k i e g o .  
O s k a r ż o n y  b ę d ą c  p r z e k o n a n y m ,  ż c  w s z y s t k o  o d k r y t o ,  i ż e  d o p i e r o  w y ­
p a d a  m i e ć  s t a r a n i e  o  b e z p i e c z e ń s t w o  s w o j e  p o s t a n o w i ł  u c i e c  d o  S ł u p i .

G d y  w ł a ś n i e  c h c i a ł  w y k o n a ć  p o s t a n o w i e n i e  to ,  p o w r ó c i ł  M a x y m i l i a  
O g r o d o w i c z  z  m is y i  s w o j e j  d r u g i e j ,  z d a ł  o  s k u t k u  j e j  r a p o r t  o s k a r ż o n e m u  
i  o t r z y m a ł  n a  n o w o  p o l e c e n i e ,  a b y  p o w r ó c i ł  d o  o k o l i c y  Ś w ie c k ie j .  U m ó ­
w i l i  s ię  j e s z c z e ,  ż e  s ię  z o b a c z ą  d n i a  19. w  C h rap lew ie* .  Z a r a z  p o  r o z m o ­
w i e  z  O g r o d o w i c z e m  m ia n e j  u c i e k ł  S a d o w s k i  d o  S ł u p i  a z  t a m t ą d  d o  
C h r a p l e w a ,  g d z ie  s ię  d n i a  19 .  L u t e g o  z M a x y m i l i a n e m  O g r o d o w i c z e m  
s p o t k a ł .  O g r o d o w i c z  z d a ł  r a p o r t  o  s k u t k u  m is y i  s w o j e j  a  o s k a r ż o n y  z e  
s w e j  s t r o n y  o b j a w i ł  m u ,  ż c  a r e s z t o w a n o  w i e l u  k o m is s a r z y  p o w i a t o w y c h ;  
i e  p r z e z  t o  k o m u n i k a c y a  z  P o z n a n i e m  p r z e c i ę t a  z o s t a ł a ,  i ż e  d l a  t e g o  
p o w o d u  n ie  m o ż e  p o p r z e d n i c z o  n i c  b y ć  p r z e d s i ę w z i ą ł e m  w  o k o l i c y  B y d ­
g o s k i e j .  O ś w i a d c z y ł ,  ż e  s a m  c h c e  u d a ć  s ię  d o  W i t o s ł a w i a  i z ' t a m t ą d  

r z e z  K o s i ń s k i e g o  z n o w u  p r z y w r ó c i ć  k o m u n i k a c y ą  z  P o z n a n ie m .  D n i a  
7. c h c ie l i  s ię  z n o w u  z i e c h a ć  w  M a ł y m  B u c z k u  w  c e l u  d a l s z e g o  n a r a d z e ­

n i a  s ię .  O s k a r ż o n y  c h c i a ł  o d j e c h a ć  d o  W i t o s ł a w i a ;  O g r o d o w i c z  o f i a r o ­
w a ł  s ię  m u  t o w a r z y s z y ć .  L e c z  g d y  z a w i e r u c h a  b y ł a ,  z b ł ą d z i l i  i d l a  
b r a k u  l e g i t y m a c y i  z o s t a l i  o b a  w  M r o c z n i  a r e s z t o w a n i .  O s k a r ż o n e g o  
p o s ł a n o  z a  p a s z p o r t e m  p r z y m u s o w y m  d o  B y d g o s z c z y ,  j e d n a k ż e  a r e s z t o ­
w a n o  g o  j u z  d .  26 .  L u t e g o  p o w t ó r n i e ,  g d y  s ię  c h c i a ł  u d a ć  d o  S c b o n f e l d .

P r e z e s ;  co m asz  p an  w  o g ó ln o śc i  do  p o w ie d z e n ia  na  tę  s k a r g ę ?  — 
S a d o w s k i ;  o ś w ia d c z a m ,  żem  j e s t  n i e w in n y ,  nie  m o g ę  d a w n ie j s z y c h  a r t y ­
k u ł ó w  u z n a w a ć .  W  ty m  celu p r z y to c z y ć  m u sz ę  h i s to r y c z n y  o b ra z  m o je g o  
u w ię z i e n i a  i ś le d z tw a  ze m n ie  p r o w a d z o n e g o .  O k aże  s ię ,  żem b y ł  p r z y ­
m u s z o n y  do w y z n a ń ,  j a k i e  s ię  z n a j d u j ą  w  p r o to k u ła c h  i k tó re  nie z a w ie ­
r a j ą  p r a w d y .

I r e z e s :  co  cię  s p o w o d o w a ło  do  z ez n ań  w  ś le d z tw ie  p r z e d w s tę p n e m  ? — 
S a d o w s k i :  b y łe m  n ie w in n ie  a r e s z to w a n y .  W  czasie ś le d z tw a  o k aże  się  
m o ja  n iew in n o ść .  P o  s k o n f r o n t o w a n i u  m n ie  z ro z m a i ty m i  l u d ź m i , k t ó r y c h  
n ie  z n a ł e m ,  p o  w y s łu c h a n iu  ś w ia d k ó w ,  k t ó r z y  k ł a m s t w u  się d o p u śc i l i ,  
w p a d łe m  w  n a jw y ż s z e  o b u rz e n ie .  Z a c h o r o w a łe m  i n a p r ó ż n o  o c ze k iw a łe m  
w  w ię z ie n iu  u l ż e ń ,  j a k i e  p o w in ie n  o t r z y m a ć  c h o r y .  N ak o n iec  p r z y ­
b y ł  w  k o ń c u  S i e r p n ia  r .  p. rad zca  po licy i  S c h u lz  do  T a r n o w a ,  dla  w y p r o ­
w a d z e n ia  ś le d z tw a  ze m nie  i z d ru g ie g o  w ię ź n ia ,  k tó re g o  n ie  znałem . P o ­
zn a łem  z a r a z ,  ze m ia łem  się  p rz y z n a ć  d o  w i n y .  Na w s z y s tk o  p r z y s t a ł e m  
dla  p rzn ie s ien ia  ulgi o s ła b io n e m u  c ia łu  m o jem u .  W id z i a ł e m  nad to ,  że  n ie  
m o g ę  b y ć  p o t ę p i o w y m  bez p o p rz e d n ie g o  u s tn e g o  ś led z tw a .  P r z y z n a ł e m  się 
do  rz e c z y  ro z m a i ty c h .  P r z e d k ła d a n o  mi z ez n an ia  d r u g i c h ,  o p o w ia d a n o ,  

j a k im  sp o s o b e m  r e w o l u c y a  n ie  p r z y s z ł a  do  s k u t k u  — p rz ec ie  n ie  m o g łem  
w i e r z y ć ,  ze  r e w o l u c y i  do  p r z y w r ó c e n i a  p a ń s tw a  nie m o ż n a  w y t r ą b i ć ,  j a k b y  
s z tu c z k ę  tea t ra ln ą .

P r e z e s :  nie m asz  c z y ta ć ,  ty lk o  p o w in ie n e ś  u s tn ie  r o z w o d z ić  s i ę  w  o g ó l ­
nośc i  n ad  sk a rg ą .  — S a d o w s k i : p r z e d ło ż o n o  mi ro z m a i te  a k ta ,  z k t ó r y c h  
w e d ł u g  tw ie rd z e n ia  m o jeg o  in k w i r e n ta  m ia ła  s ię  o k a z o w a ć  m o ja  w i n a , d o ­
w ie d z io n a  p rz e z  l u d z i ,  k t ó r y c h  nie z n a ł e m ,  p rz e z  z ez n an ia  f a ł s z y w e .  R z e ­
czą  b y ło  d la  m u ie  nie p o d o b n ą  w s z y s tk o  zbić  p rz e z  p o z y t y w n e  zezn an ia  
m o je ,  p rz e to  z ezn a łem  w e d ł u g  t eg o ,  com się d o w ie d z ia ł  z z ez n ań  d ru g ich .  
S ł u c h a n o  m nie  od  g o d z in y  8 . z ra n a  do  1 0 .  w ieczo rem .  P rz e z  to  s łu c h an ie  
i c iąg łe  s i e d z e n ie ,  s t ra c i łem  w o lę  d u c h a  t a k ,  ja k e m  b y ł  o s ła b io n y  na  ciele, 
w re sz c ie  s t rac i łem  g ło s  n a w e t .  W  ty m  s ta n ie  c h w y c i łe m  się ś r o d k a  dla 
w y j e d n a n i a  sob ie  p o ło ż e n ia  z n o śn ie jsz eg o  dla z d r o w ia .  P ro s i ł e m  o ak ta  
n a jg ło ś n i e js z y c h  w ię ź n ió w ,  dla z as iąg n ien ia  w ia d o m o śc i  i p o u c z e n ia  się,  
w  czćm  m ó g łb y m  u z u p e łn ić  ż ą d a n e  o d e m n ie  zeznan ia .  N ie  t y lk o  mi 
p r z y s ł a n o  ż ą d a n e  a k t a ,  ale m assę  d r u k ó w ,  a m ię d z y  n iem i i j e d n o  
p i s m o :  o n a jn o w s z y c h  w y p a d k a c h  w  P o l s c e ,  1 8 4 6 .  r o k u .  P r z y
tak im  zasob ie  w ia d o m o ś c i ,  m o g łe m  j a k  n a jo b s z e rn ie j s z e  u c z y n ić  "ze ­
znan ia .  W  n a g r o d ę  tego ,  o t r z y m a łe m  p o z w o le n ie  p rz ec h o d z e n ia  s ię  po  
w ie lk im  og ro d z ie .  P rz e z  u ż y w a n i e  św ie ż eg o  p o w ie t r z a  ta k  da lece  p r z y s z e ­
d łem  do  s i ł ,  że b y łem  w  s tan ie  p o m y ś leć  o w y s tą p i e n i u  p r z e c iw  nie  u z a s a ­
d n io n y m  z ezn an io m  ś w ia d k ó w  i p rz e c iw  w ła s n y m  z e z n an io m  w y m u s z o n y m .

P a n  k o m is sa rz  s p ra w ie d l iw o ś c i  G a l l ,  o b r o ń c a  S a d o w s k ie g o :  u p ra sz a m  
p a n a  p rezesa  o po lecen ie  p r z e c z y ta n ia  sp r a w o z d a n ia  i n k w i r e n t a ,  a b y ś m y  
m ogli  p o z n a ć  ro d z a j  ś l e d z t w a ,  j a k ie g o  się  c h w y c i ł  pan  i n k w i r e n t  i tak  pi- 
sm a  j e g o  z  4 .  L is to p a d a  1 8 4 6 .  r .  do  k o m is sy i  ś ledczej ,  j a k i e  s p r a w o z d a n ia  
z  p i e r w s z e g o  ś le d z tw a  p o l ic y jn eg o  z 1 5 .  G r u d n ia  1 8 4 6 .  — P i s a r z  s ą d o w y  
c z y ta  te  p ism a  z akt.

P re z e s  do  o b ź a ło w a n e g o .  W  sk a rd z e  p o w ia d a n o ,  ze p r z e s t a w a łe ś  w ie le  
z  N iem cam i i ze  to  p o ż y c ie  p r z y ło ż y ło  się  n a d e r  do  p r z y t łu m ie n ia  tw o ich  
u c z u ć  p o lsk o  n a r o d o w y c h .  — S a d o w s k i :  nie zgadza  się  to  z p r a w d ą ,  że­
b y m  p rz e z  m o je  p o ży c ie  z N iem cam i m ia ł  się  w y n a r o d o w i ć .

P r e z e s :  czy li  ci s t a r s z y  b r a t  p o w ie d z ia ł  o z a ło ż o n y m  z w ią z k u  d e m o k r a ­
t y c z n y m  i w e z w a ł  cię d o  n a leżen ia  do  niego i w c ią g a n ia  d r u g ic h  d o  z w i ą ­
z k u :  S a d o w s k i ,  d o  tegom  się p r z y z n a ł  w  P o z n a n i u ,  p o n ie w a ż  zna la ­
z łem  w  ak tach  p o d o b n e  zeznan ia .

P r e z e s :  jak ż e  s ię  rzecz  m a z  3 9  t a L , k tó re  p r z y  p r z y jm o w a n iu  z a p ła ­
cone  z o s t a ł y ?  — S a d o w s k i :  i 0  d o w ie d z ia łe m  się  z ak t  i w e d łu g
teg o  z ezn a łem .  — Ale p o c zy n i łem  też  z e z n a n ia ,  k tó r y c h  n ie  w z ię to  do  p r o -  
t o k u ł u ,  a t y c h  w ła śn ie  nie m asz  w  s ą d o w y c h  p ro to k u ła c h .  Z  r e s z t ą  n ie  
o d c z y t y w a n o  mi p r o t o k u łó w .

P r e z e s :  u t r z y m u j e s z ,  że ci n i e o d c z y ty w a n o  p r o t o k u ł ó w ?  —  Sad .:  tak.
P r e z e s :  p o d p i s y w a łe ś  j e ?  —  P o d p is y w a łe m .  O ó sm e j  z r a n a  r o z p o ­

c z y n a ł  ś l e d z tw o  pan  ra d zc a  N a g le r  i t r w a ło  aż do  p i e r w s z e j  g o d z in y ,  p r o -  
to k u ł  p r o w a d z o n o  d o t ą d ,  dale j  o 3 . g o d z in ie  ro z p o c z ę to  n o w e  ś le d z tw o  
i k o ń c z o n o  o 7 .  godz in ie  w ie cz o rem .  P o te m  p rz ed k ład a n o  mi p r o t o k u ł  do  
p o d p isan ia .

N a s tę p n ie  c zy ta  p isa rz  s ą d o w y  z r o z k a z u  p re ze sa  n iek tó re  z e z n a n ia  o b -  
z a ło w a u e g o .  P o  u k o ń czen iu  tego  n a s t ą p i ł a  p r z e r w a  pos iedzen ia  o god z .  1 i

P o  u k o ń c z o n y m  w y p o c z y n k u  p o d n ió s ł  s ię  o b r o ń c a  S a d o w s k i e g o  i 
m ó w i ł :  » c z y n io n o  o b ź a ło w a n e m u  w y r z u t y ,  że  u ż y w a ł  s t o w a r z y s z e ń ,  a  
szczególnie j  rzem ie ś ln icz y ch  k u  p o p ie ra n iu  c e ló w  r e w o l u c y j n y c h .  W  ś ledz­
tw ie  w s te p n ć m  w y s łu c h a n o  o śm iu  r z e m ie ś ln ik ó w ;  zeznali  w s z y s c y , że im 
S a d o w s k i  p ien ią d ze  d a w a ł ,  ale t e ż ,  że im S a d o w s k i* a n i  s ł o w a  o r e w o l u c y i  
nie s p o m n i a ł , a  tem  m nie j  ich do  niej  n a m a w ia ł .  P r o s z ę  o  o d c z y ta n ie  t y c h  
zeznań .

P r o k u r a t o r  o ś w ia d c z y ł ,  że  t re ś ć  ty c h  zeznań  p o t r z e b n a  j e s t  ty lk o  s ą d o ­
wi i o p ie ra ł  s ię  c zy tan iu .

P re z es  o ś w ia d c z y ł ,  że  n ie  m asz  p o w o d u  c z y t a n i a ,  g d y ż  w  n i c h  s ą  
ty lk o  n e g a ty w n e  rz ec zy ,  nic w p ł y w a j ą c e  na  sp ra w ę .

P r e z y d e n t  czy n i  o s k a rż o n e m u  n i e k tó r e  s z c ze g ó ło w e  z a p y t a n i a ,  a  m ia n o ­
wicie  czy  o b ż a ło w a n y  w dn ia  5 .  L u te g o  1 8 4 6 -  z jeżdza ł  s ię  z  b ra te m  d la  
n a ra d y  o r e w o lu c y i .  — O b ż a ł o w a n y :  nie.

P r e z y d e n t :  c zy  p an  m ia łeś  sobie  p o r u c z o n y  k o m is s a r y a t  n ad  p o w i a t e m  
św ie c k ie m ?  —- S a d o w s k i :  nic.

O s k a rż o n y  p r z y z n a je  ze w s z y s tk o  j a k  s to i  w  o s k a r ż e n i u ,  p o d a ł  do  s ą ­
d o w n e g o  p r o t o k u ł u , ale z ez n a n ia  w sz y s tk ie  n ie z g o d n e  z  p r a w d ą  a  w  szcze ­
gó lnośc i  w s z y s tk o  t o ,  co s ię  t y c z y  n a p a d u  na  B y d g o sz c z .

P re z e s  w y w o ł u j e  W o jc i e c h o w s k i e g o  i p y t a  g o  s ię :  czy l i  o t r z y m a ł  
polecenie  w y w ie d z e d n ia  się  od  S a d o w s k ie g o  o s t a n o w is k a  d z i a ł ,  w o jsk a  i o 
a m u n ic y i  w  B y d g o sz c zy .  —  W o jc i e c h o w s k i  zaprzecza .

O b ro ń c a  S a d o w s k ie g o  w n o s i  do  o d c z y ta n ie  p r o t o k u łu  z  2 1 .  L ip c e  1 8 4 6 .  
Z ez n a ł  b y ł  d a w n ie j  je d e n  ś w i a d e k , że  S a d o w s k i  m ia ł  m ó w ić ,  ża do  B y d ­
g o szczy  p rz y jd z i*  3 0 0  —  4 0 0  k o s y n i e r ó w  i ludzi  z  d u b e l tó w k a m i  i że  po>- 
do b n ie  w s ta w i  się  | 0 0 0  d z ie d z i c ó w ,  a k a ż d y  ze  4 0  l u d ź m i ;  w  r z e c z o n y m  
zaś p r o to k o le  o ś w ia d c z y ł ,  że g o  j e g o  b u r m is t r z  do  tego  z n ie w o l i ł  z a p o w ia ­
da jąc  m u , źe  j a k  tego  n i e p r z y z n a  to  b ęd z ie  s ied z ia ł  1 0  la t  n a  fo r t e c y  w  
ciemnej dz iu rze .

P re z es  p y t a  s ię  S a d o w s k ie g o  o  p o b y t  w  S r e b r n e j  g ó r z e ,  a m ia n o w ic ie ,  
czy łi  M ir o s ła w s k i  s ię  tam  z n a jd o w a ł .  — O b ż a ł o w a n y :  n ie  w iem .

P r e z e s :  M i ro s ła w sk i  z e z n a ł ,  że  m u  tam  p r z e d s t a w io n o  k o g o ś  p o d o ­
b n eg o  do  p a n a  p o d  im ieniem  S a d o w s k ie g o .  —  O b ż a ł o w a n y :  n ie  p r z y p o m i ­
n a m  sob ie  tego, ale b y ć  może.

P r e z e s  w o ła  sp ó ło b w in io n e g o  M a te u s z a  M o s zc ze ń sk ie g o  i p y t a  go  się. 

Na  d n iu  8 .  i 9 .  L u te g o  o d b y w a ł o  się  w  p a ń sk im  d o m u  w  S r e b r n e j  g ó r z e  
z g r o m a d z e i e , na  k tó re m  byli  A d o l f  i A lb in  M a lcz ew sc y ,  J ó z e f  M ik o rsk i ,  
G a rc z y ń sk i .  C z y ż  tam  b y ł  i S a d o w s k i ?  —  M a te u s z  M o s z c z e ń sk i :  by ł .

P r e z e s :  b y łź e  w t e d y  i M i r o s ł a w s k i ?  —  M a teu sz  M o s z c z e ń sk i :  by ł .
O b ż a ł o w a n y  stoi p r z y  sw o je m  , że nie p a m ię ta ,  a b y  tam  w id z ia ł  M i r o -  

s ła w sk ie g o .

P o  u k o ń c z e n iu  sp e c y a ln y c h  b a d a ń ,  n a  r o z k a z  p r e z y d e n ta  n a s t ę p u j e  o d ­
c z y t y w a n ie  p r o t o k u ł ó w  p rzed ś le d cz y ch .

O b ż a ło w a n y  o ś w ia d c z a ,  że w s z y s tk o  r z e c z y w iś c ie  tak  p o z e z n a w a ł ,  a b y  
n ik t  n ie  b y ł  s k o m p r o m i t o w a n y m ,  a on  zo s ta ł  u w o ln io n y m  od da lszeg o  d r ę ­
czenia  ś le d z tw e m .

O b ro ń c a  k o m is sa rz  sp ra w ie d l iw o ś c i  G a l l :  » c h o d z i  m i o to ,  a b y  n ic  nie 
b y ło  w ą t p l i w e m ,  źe  p an  N e p o m u ce n  S a d o w s k i  z a w s z e  s to i  w  ty le  p rz ez  
ca ły  ak t  o s k a r ż e n ia ,  lubo  już  u szed ł  za g ra n ic ę  w c ze śn ie j  n im  s ą d o w e  ś ledz­
tw o  n a s tą p i ło .  C hodz i  mi o to ,  a b y  b y ło  p o k a z a n e ,  źe  s to j ą c y  tu  S a d o w ­
sk i  j n ż  p rz ed  k ilku  miesiącami s w o je  z e z n a n ia  o d w o ła ł .  P o  trzecie  p r o k u ­
r a to r  w y łą c z a  8  ś w ia d k ó w ,  p o n ie w a ż  w  akcie  o sk a rże n ia  nie m asz  o t e m  
w z m ia n k i ,  do  czego się  ś c ią g a ją  ich z ez n an ia .  U t r z y m u j ę ,  ze  S a d o w s k i  
na  B że  n a ro d ze n ie  1 8 4 5 -  i n a  N o w y  ro  1 8 4 6 .  d a ł  k i lku  lu d z io m  ze s t o w a ­
rz y sz e n ia  rzem ieśln iczego  p o  1 0  i w ięce j  t a la ró w .  L u b o  m ia ł  mieć w i a d o ­
m ość  o r e w o lu c y i  i lu b o  to  b y l i  r o d o w ic i  P o lacy ,  p rzec iez  o n iczem  p o d o -  
bnćra  ani nie w s p o m n ia ł  d o  n ich .

P re z e s  p r z y w o ł u j e  o b ź a ło w a n e g o  M ak sy m ilian a  O g r o d o w ic z a ,  a  p o tem  
n a s t ę p u je  o d c z y ta n ie  j e g o  a k tu  o s ka r że n ia :

' j V t a x y m i l i a i l  « j s ; r o « l o w i c * .  M a j ą c y  l a l  3 1 ,  k a t o l i k ,  n i*
n a l e ż y  d o  w o j s k a .  J e s t  s y n e m  O g r o d o w i c z a  r a d z c y  s p r a w i e d l i w o ś c i  
w  P o z n a n i u :  w  r o k u  1831). o p u ś c i ł  g y m u a z y u m  t a m t e j s z e  i p r z e s z e d ł  
w  r o k u  n a s t ę p n y m  d o .  P o l s k i .  T a m  w  4 p u ł k u  p i e c h o t y  p r z y s t a ł  d o  r e ­
w o l u c y i ,  z o s t a ł  w z i ę ł y  w  n i e w o lę  p r z y  z d o b y c i u  W a r s z a w y  s z t u r m e m  
i z n i ó s ł s z y  d w u r o c z n e  w i ę z i e n i e  p o w r ó c i ł  do" W i e l k i e g o  K s ię s t w a  P o ­
z n a ń s k i e g o .  ,

T u  p o ś w ię c i !  s ię  g o s p o d a r s t w u ;  o d  p o c z ą t k u  1846- r o k u  b y ł  e k o n o ­
m e m  u M a t e u s z a  P o l e s k i e g o  w  K l u n k w i c y .

K a s y n o  w  B y d g o s z c z y  z a ł o ż o n e ,  r o z m a i t e  t o w a r z y s t w a  a g r o n o m i ­
c z n e ,  d o  k t ó r y c h  o s k a r ż o n y  n a l e ż a ł  i i n n e  w y p a d k i  d z i e n n e  w z n i e c i ł y  
w  n im  d o m y s ł  w  r o k u  1845 . ,  z e  s i ę  z n o w u  c o ś  d z ie j e ,  a b y  p o d n i e ś ć  n a -  
r o d o w o ś ć  p o l s k ą  i p r z y g o t o w a ć  o s w o b o d z e n i e  o j c z y z n y  p o l s k i e j .

Ż e  s ię  w  tem  n i e  m y l i ł ,  o  tem  d o w i e d z i a ł  s ię  o d  s p ó ł o s k a r z o n e g o
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W in c e n te g o  Chachulsk iego , k tó r y  m u  powiedzia ł,  że w k ró tce  zd a rzy  
się okazya, gdzie każdy  d o b ry  P o lak  d la osw obodzenia  o jczyzny  sw oje j 
dzia łać  będzie mógł.

O skarżony  wstąpił w ięc do  związku z spó loskarzonym  Stanis ławem 
Sadow sk im  i o f iarow ał m u  usługi swoje. Sadow ski przystał na  propo- 
z y e y ą  tę. W  p ie rw szych  dniach miesiąca L utego  18 4 6 . ro k u  objawił 
o skarżonem u w  Bydgoszczy, że przedsięwzięte pow stanie stosownie do 
postanow ien ia  w yższych  spiskowych w kró tce  w ybuchnąć  ma ró w n o c ze ­
śnie w e  w szystk ich  krajach, k tó re  do  daw nej Polski należały .  Ju ż  
w p rz ó d y  kaza ł  sobie oskarżony dać przez  W in c e n te g o  Chachulskiego 
fo rm u la rz  przysięgi w  celu w erbow an ia  no w y ch  cz łonków . Sadow ski 
re w id o w a ł  takow y i jako  komissarz o b w o d u  Bydgoskiego da ł  oska rżo ­
n e m u  polecenie,  aby  w  okolicy  pó łnocnej B ydgoszczy ku  F o rd o n o w i 
uczęs tn ików  dla uzb ro jonego  pow stan ia ,  spó łsp iskow ych, Radkiewicza, 
M ieczkowskiego, C hachulsk iego  o w y b u ch u  w kró tce  nastąpić mającym 
uw iadom ił i dom agał się p rędk iego  p rzygotow ania .

O skarżony  zobow iąza ł się n a  to daniem ręki.
W  ce lu  w ykonan ia  o trzym anego  polecenia, udał  się nasam przód  na 

pó łnoc  pow ia tu  Bydgoskiego. S taran ie  pozyskania dla spisku W ollsz leg ra  
właściciela gospodars tw a chłopskiego, spełzło  na  niczem i w net d o św ia d ­
czy ł  oskarżony, że tu  w  ogóle nie ma co rob ić ,  albowiem  nizina jest 
zamieszkana ty lko  przez  samych Niemców.

D la tego p o w o d u  postanow ił oskarżony  pójść do  F o rd o n a .  Z dzie­
rżawcą G ajew skim  k tó ry  w  okolicy tamtejszej doskonale  b y ł  znajomym, 
a k tórego d la  tej p rzyczyny  nakłon ił  razem  z sobą jechać,  p rzy b y ł  do 
F o rd o n a .  T u  s ta ra ł  się znow u pozyskać  dziesiątmka w  osobie kościel­
nego  S obolew skiego . I  to się nie u d a ło ;  dla tego poszedł do Chobie- 
liua, gdzie, ja k  się zdaje, pozostał n ieczynnym  aż do 13. Lutego.

D u ia  tego pow róc ił  do  B ydgoszczy  i zdał rapor t  spó łoskarzonem u 
S tan is ław ow i S adow sk iem u,  że na  okolicę F o rd o ń sk ą  rachow ać nie 
można. S tanis ław  Sadow ski pow tórzy ł dopie ro  polecenie swe daw n ie j­
sze, ab y  spółsp iskow ych M ieczkowskiego, Radkiewicza, Tułodzieckiego 
i Chachulsk iego  o w y b u ch u  powstania w kró tce  nastąpić mającym jak 
najprędze j uwiadomił, i aby  po  nich wymagał,  mieć na pogotow iu  broń, 
ludzi i wozy, żeby  spiskowi z pow ia tu  Świeckiego ile możności p rędko  
d o  B ydgoszczy  zawiezieui b y ć  mogli,  końcem  brania udzia łu  w p rzed ­
sięwzięciu na  to miasto.

Je szcze  tego samego dnia pośgieszył o ska rżony  do M ieczkowskiego 
d o  G o łuszyc ,  spełnił  lam polecenie sw oje i zalecił mu ab y  p odobnym  
sposobem  Radkiew icza w B ryźn ie  o blizkim w ybuchu  pow stan ia  i o p rz y ­
gotow aniach  zrob ić  się mających, lis townie uw iadom ił;  a dow iedziawszy  
cię od  Mieczkowskiego, że d roga jest za nad to  daleka, ab y  przez  dzień je­
d en  do  B zow a się dostać i z tamląd pow rócić ,  poszedł do  Parlina i p o ­
sła ł  z ta m tą d  brata  sw ego tam zamieszkałego, spó łoskarzonego  Antoniego 
O grodow ięza ,  z poleceniem  jem u udzie lonem  do księdza Tułodz ieck iego  
d o  Bzowa. Sarn pow róc ił  polem j e s z c z e  dnia 14. Lutego do  B ydgoszczy 
i  zdał rap o r t  spó łoskarzonem u S t a n i s ł a w o w i  S a d o w s k ie m u .

S adow sk i kazał m u ,  ab y  pow róc i ł  w okolicę  Świecką  i napom inał 
M ieczkow skiego , R adk iew icza  i C hachulsk iego  do silniejszego starania 
eię oko ło  przygotow ania .  D nia  18. lub  19. L u tego  chcieli się z n o w u  trafić 
w  C hrap lew ie .  O sk a rżo n y  pośpieszył jeszcze lego samego dnia po listy 
d o  R adkiew icza ,  ob jaw ił  m u ,  że jest osobą w ysłauą  przez wyższą w ła ­
dzę  r e w o lu c y jn ą ,  k tó ra  m u już  nadesła ła  po lecen ie  przez  M ieczkow ­
sk iego  i dom agał s ię ,  ab y  p rzygo tow an ia  dla pow stan ia  jak najprędze j 
porob ił .  R adk iew icz  o św iadczy ł też ,  iż go tó w  jest to uczynić , co się 
p o  nim wymaga.

Ztąd  pojechał oska rżony  do  M ieczkow skiego a z tamtąd do brata  
sw ego  A nton iego , od  k tórego  się dow iedz ia ł ,  że xiądz T u łodz iek i już 
m a  100 ludzi na pogotow iu , że jednak  nie ma oręży  dla nich.

Z  Parlina  uda ł  się do  W in ce n teg o  C hachulskiego do Kozłowa, i t e ­
m u  doniósł o o trzym anem  poleceniu  i daw iedział się zn o w u  od  niego, że 
i  on  w  każdym  m om encie 80 ludzi do  pow stan ia  przystawić może i że 
■wkrótce jeszcze więcej zbierze.

D n ia  19. L utego  p rz y b y ł  s tosownie do um ow y  do S tanis ława S a d o ­
w skiego  do  C hrap łew a.  T e n  m u ob jaw ił ,  ze tym czasem mnóstwo are ­
sz to w ań  nastąpiło i że w  celu p rzyw rócen ia  przecię tego związku sp isko­
w y c h  chce pojechać do  W ito s ła w ia .  O sk a rżo n y  o fiarow ał się to w a r z y ­
sz y ć  Sadow sk iem u. Lecz już  w okolicy  M roczenia  zostali przy trzym ani 
d la  b ra k u  legitym acyi,  a oskarżonego  odes łauo  za paszportem  zniew ala­
jącym  do  Parlina.

N a  d ro d ze  do  Parlina trafił leśniczego Bezyga u  spó łoskarzonego  
F ra n c isz k a  M oszczeńskiego w Zołędowie.

O sk a rż o n y  s ta ra ł  się tego dla sp raw y  pow stan ia  pozyskać ;  powie 
d z ia ł  m u ,  że takow e w  tygodn iu  nas tępnym  w ybuchn ie  i żądał,  aby  
B ezyg  po jecha ł do  B ydgoszczy  i aby  tam, żaląc się się na podatki ucią­
żliwe obyw ate lów  nam ów ił  i żołtnerzy  ułudził.

O sk a rż o n y  znalazłszy  dnia 25. Lutego w małym B uczku  Stanis ława 
S a d o w s k i e g o ,  z k tó rym  chcia ł od b y ć  k o n fe ren c ją  i dow iedziawszy  
s ię  następnie w  B y d g o s z c z y  o aresztow aniu  jego ,  postanow ił puścić 
s ię  do  Poznania. P rzy b y ł  też tam dnia 4. lub 5. M arca ,  dow iedzia ł się 
o  n iepom yślnym  sku tku  pow stan ia  w  n o cy  3. M arca, naby ł tam prokla 
m acyą  rząd u  rew ulucy jnego  w  K rakow ie  i postanowił udać się do  G a li­
c j i ,  gdzie  jak  się zdaw ało ,  pow stan ie  ok az y w ało  postęp,

N ajprzód powrócił jednak do Prus zachodnich do W in ce n teg o  C h a ­
chulskiego , który się tam znajdował. G d y  zaś w boru S uchoręckim  
trafił P ozorskiego wysłańca polskiego, um ówił z nim now y  plan

Za pom ocą ludzi k tó rych  Chachulski zw erbow ać miał i s tronników  
* k tó ry c h  miał P o z ó r s k i  w okolicy  K c i n i ,  chcieli się pod  d o w ó ­

dz tw em  w ojskow em  spółoskarzonego  G arczyńsk iego  dnia 9. lub jf( 
M a rc a  zgromadzić w  b o r u  pod K oronow em , z tamtąd pójść do boru  
Jas trzem bsk iego  a następnie w  miarę z je dnoczonych  sił dalsze kroki 
p rzedsięwziąść i do  s kut ku  doprowadzić.

Oskarżony namówił też w rzeczy samej spółoskarzonego Chachul­
skiego, aby miasto Ś w i e ć  szturmował i uwięzionego tam xiędzia Tuło- 
fizieckiego oswobodził. Polem chcieli podobne doświadczenie na Koro-

now ie zrob ić  a następnie pod  K cyn ią  z Pozorskim się po łączyć ,  a b y  się 
p rzebić do  G alicy i,  jeś liby  się im w  P oznańskim  szczęśliwie’ n ie  po  
wiodło.

—  A by  ludzi po tzebuych  zeb rać ,  udał się oskarżony  w rzeczy sa­
mej do  F igurskiego ogrodnika w Zołędowie.  D om aga ł się po  n im , a b y  
wziął adział w  przedsięwziętem  osw obodzen iu  więźniów, aby  innych 
służących i ludzi w  Nekli do  udziału  nak łon ił  i w raz z nimi w  nocy  z 
duia 12. na 1 3 . M arca do  b o r u  pod  K oronow em  p rzy b y ł .  Usiłow ania 
o skarzouego  b y ły  jednak  próżne. U dał się w praw dzie  drogą ku  bo row i 
pod K oronow em , lecz już  w b o ru  Parlińskiin dowiedzia ł się od  C hachu l­
skiego, ze się powstanie przez tego przedsięwzięte  n iepow iodło .  I  gdy  
dop ie ro  oba  nie znaleźli żadnego ś ladu Pozorskiego w b o ru  K o ro n o ­
wskim, byli  zmuszeni przedsięwzięcie jako  n iepom yślne porzucić.

O sk a rżo n y  rozszedt się z Chachulskim jadąc przez pow iat Szubiński 
i Inow rocław sk i do  Polski. G d y  jednak  i tam nad  granicą kozacy  s ię  
pokazal i ,  pow róc i ł  zabaw iw szy  przez trzy tygodnie, do  W ie lk ie g o  Księ­
stwa i został w  bliskości B ydgoszy  dnia 5. Kwietnia aresztowany.

T a k i  b i e g  r z e c z y  w y k a z u j e  s i ę  z w ł a s n e g o  z e z n a n i a  
o s k a r ż o n e g o ,  p r ó c z  t e g o  o d w o ł u j ę  s i ę  n a  ś w i a d e c t w o .  
F i g u r s k i e g o  o g r o d n i k a ,  S a w i c k i e g o  k u c h a r z a  i B e z y g a  l e ­
ś n i  c z e g o.

Prezes: przejdę teraz z panem akt oskarżenia punkt za punktem. -  
Obżałowany mówi; obchodzenie się zemną inkwirenta, wywarło  w p ływ  
na mój umysł i przyprawiło mnie o chorobę. Poczyniłem zeznania, aby się 
wydobyć z rąk  inkwirenta; oświadczam, że są fałszywe i wymuszone.

Obrońca Gall dodał: »słowa te Ogrodowicza, mogę zaraz poprzeć do­
wodami z akt. Uskarża się, że w więzieniu był głodem morzony. W n o ­
szę, aby odczytano, co inkwirent odpisał na zażalenia obźałowanego.*

Następuje odczytanie. Obrońca wnosi także o odczytanie pierwszego 
przedstawienia.
'  Obżałowany tłumaczy się ze stowarzyszeniom agronomicznym, przypi­

sywał tylko o tyle cel narodowy, że w nich zachowywano język i obycza­
je polskie. Nie mówił nigdy o rewolucyi do Franciszka Moszczeńskiego, 
owszem ten mu coś o niej wspomniał, lecz to po pijanemu, t ak,  iż go 
nawet niezrozumiał. Do Poznania jeździł w swych interesach, a to ,  że
znaleziono u niego proklamacyą krakowską, ani nienaleźy do r z e c z y . __
Odczytano kilka jego zeznań protokularnych i odroczono posiedzenie.

Dnia lOgo na ławkach oskarżonych, daleko mniej zasiadło Polaków jak 
zwykle. Po rozpoczęciu posiedzenia, przywołano Kosińskiego. Jego o- 
brońca Crelinger żądał b y ł ,  aby wyznaczono powtórnych znawców do 
rozpoznawania pisma, prokurator zaś wnosił o to ,  aby naprzód sam sąd 
r o zp o zn a w a ł  nim p r z y z w ie  z n a w c ó w .  S ą d  w y s tą p i ł  na naradę, wrócił i O- 
świadezył,  że niemoże się na to zgodzić, aby list i instrukeya,  by ły  pisa­
ne jedną i tą  samą ręką. Pozwolono się Kosińskiemu oddalić, a wzięto 
sprawę Ogrodowicza Maximiliana.

Świadek leśnicy Bezyg, zeznawał przeciw obżałowanemu, iż mówił, że 
jest emissaryuszem i chce utrzymywać w Galicyi komunikacyą, ale nieumiał 
powiedzieć z kim i niezdawawał się rozumieć, co znaczy wyraz komunika- 
cya. Dalej zeznawał, że obżałowany romawiał o rew olucyi,  że go się py­
tał z którą stroną będzie trzym ał, że mówił,  iż pewno zm assą  bo jest ka­
tolik; że mówił o uderzeniu na Bydgoszcz, że świadkowi dał hasło; że 
rozmawiał o Prusakach, Austryach i Rossyanach a to ,  że upaśdż muszą.

O b r o ń c a  prosił prezydenta, aby uczynił zapytanie świadkowi czyli 
to wszystko po trzeźwemu słyszał. Świadek odparł,  że po trzeźwemu. 
Obrońca żądał odczytania aktu przeciw wiarogodności świadka i okazało się, 
że dawniej na wniosek rejencyi podsdamskiej był pociągany przed karamer- 
gerichtem do odpowiedzialności, że za kradzione drzewo brał pieniądze.

Drugi świadek ogrodnik F i g u r s k i ,  był słuchany przez tłumacza: ze­
znał on że obżałowany mówił, iż Niemcy mają mordować Polaków. Obroń­
ca wstał i mówił, że jak słyszy wyraz polski m a j ą ,  niemoże tu być tłu­
maczony przez s o l i  e n ,  bo on znaczy to samo, co francuzkie on  d i t .

P r e z e s  do świadka: cóż dale j , mówił oskarżony? — Ś w i a d e k  mó­
wił , ze się mamy udać do lasu koronowskiego.

P r e z e s :  coześ ty  na to powiedział. Ś w i a d e k :  nic niepowie- 
działem. *

P r e z e s :  nie mówił obżałowany o wojnie i fortecy? — Ś w i a d e k :  o 
wojnie niemówił. M ów ił,  że mamy więźniów uwolnić, a mieliśmy jak naj­
więcej chłopów z siekierami i toporami z g ro m ad z ić .

P r e z e s :  obżałowany miał w y ją ć  papier z kieszeni i z „jego czytać. 
Cóz czytał, albo co mówił? — Ś w i a d e k  mówił: że lud ma powstać, że 
nie będzie podatków, że będzie wolność i niepodległość.

P r e z e s :  Każe odczytać dawniejsze zeznania świadka, podług których 
Ogrodowicz miał mówić o przywróceniu Polski. — Ś w i a d e k :  podałem i 
wszystko prawda.

O g r o d o w i c z  powiada, że on świadka całkiem niezna, świadek po­
kazując Ogrodowicza powiada, że to jest ten sam, k tó ry  to wszystko mó­
wił. O b r o ń c a  przeciw świadkowi protestuje, a pozostawia prokuratoro­
w i  czy go chce lub nie, pociągnąć do odpowiedzialności,

Przywołano  trzeciego świadka kucharza S a w i c k i e g o ,  k tóry zeznał, 
że obżałowany mówił tylko o wypędzeniu wojska siekierami i toporami. 
Sąd wyszedł na naradę czy wysłuchać przysięgi świdadków Figurskiego i 
Sawickiego, a wróciwszy kazał ich wysłuchać.

(Dodatek.)



187. D od atek  do G azety  W ie lk ieg o  K się s tw a  P ozn a ń sk ieg o ; dnia 13. Sierpnia 1847.

Przywołano A n t o n i e g o  O g r o d o w i c z a  i odczytano akt oskarżenia

przeciw niemu jak następuje.
A n t o n i  O grodow iC K  jesl Syneui O g ro d o w icz a  radzcy spra­

w ie d l iw o śc i  w  P ozn a n iu ,  urodził się w P y z d r a c h ,  królestwa Polsk iego,  
ma lat 39  katolik. W  roku 20. w i e k u s w e g o  w stąp i ł  do wojska p o lsk ie ­
g o  należał do  r e w o lu c y i  w roku 1830— 1831. a w  jesieni 1831 r. p . 
szed ł  z korpusem jenereła  R yb iń sk iego  do  Prus .

Lękając się abym  n ie  b y ł  w yd an ym  do R o ssy i ,  b aw ił  w Prusach przez  
la t  kilka będąc p o częśc i  s ł u ż ą c y m  p oczęści g u w e rn e re m .  N astępnie tr zy ­
m ał w  dzierżaw ie  a to n a  ostatku folwark P a r l in ,  w  p o w i e c i e  Św ieckim .

Z im ą 1815—  1S46. r.  o d w ied z i ł  go  tu  b r a t  je g o  M axym ilian  i o b ja w ił  
m u  ze  w e  w sz y s tk ic h  p r o w i n c j a c h  k tó r e  n ie g d y ś  d o  Polsk i na leż a ły ,  
e g z y s tu je  sp ise k  ce lem  p rz y w ró c e n ia  n ie p o d le g ło ś c i  P o lsk i .  M axym il ian  
O e r o d o w i c z  d o m a g a ł  się p o  m m .  a b y  d o  zw iązk u  teg o  p rz y s ta ł  i ludzi 

'sw o ich  d o  r e w o lu c y i  p rz y g o to w a ł .
O s k a r ż o n y  o ś w ia d c z y ł ,  ze  g o to w  jes t s i ły  s w o je  d la  sp isku  p o ś w ię ­

cić W  s k u te k  w ięc  te g o  s ta ra ł  się p o z y sk a ć  lu d z i  sw o ich  rów n ież  dla 
sp isk u  m aw ia jąc  p o  N o w y m  ro k u  pr/ .y  ro z m a i ty c h  o k a z y a c h  o w ojn ie ,  
k t ó r e j  w y b u c h u  w k r ó tc e  sp o d z ie w a ć  się w y p a d a ,  a na k tó r ą  m ło d s i  z  m en  
t a k i e  p ó jść  p o w in n i .  P r z y  r e p a r a c y i  d ró g  w y r z e k ł ,  że  działa  p rz e jść  
m a ją  S am  p rz y g o t o w y w a ł  się t a k i e  d o  u z b r o j o n e g o  p o w s ta n ia ,  kazał 
p a ła s z  s w ó j  z a rd z e w ia ły  o s t rz y ć  i z ro b i ł  na p o c z ą tk u  M a rc a  r. z. o k o ło  
100 ł a d u n k ó w  d o  fu z y i ,  n a d m ie n ia ją c ,  że t a k o w e  są p rz e z n a c z o n e  d o

reW °Dn{a 14. L u te g o  p r z y b y ł  d o  n iego b r a t  jego  M axym il ian ,  d o  P arl ina ,  
d a ł  m u  p o le c e n ie ,  a b y  się *w Ś w iec i l i  d o w ie d z ia ł ,  gdzie  p rze jśc ie  p rz e z  
W i s ł ę  u sk u te c z n ić  się d a ,  i a b y  się u d a ł  d o  p ro b o s z c z a  T u lo d z ie ck ie g o  
d o  B z o w a  i lego z a p y ta ł :  ilu m a  lud z i  i jak u z b r o j o n y c h ?

O d p o w i e d ź  miał udz ie l ić  L e o p o ld o w i  M iec z k o w s k ie m u .  P o lecen ie  
t o  spe łn i ł  o s k a r ż o n y  t y l k o  w  części. U d a ł  się n a s a m p rz ó d  d o  spó ło sk a -  
rz o n e g o  ks iędza  T u lo d z ie c k ie g o .  T e n  z d a w a ł  się z p o c z ą tk u  mieć w zg lę ­
d em  n iego  p o d e j r z e n ie ,  lecz  pó źn ie j  m u o b ja w i ł ,  źe m a s to  ludzi, na k t ó ­
ry c h  r a c h o w a ć  m o ż n a ,  że ci j e d n a k  u z b ro je n i  są ty lk o  w id ła m i ,  i ze in a ­
c ze j  u z b ro j e n i  b y ć  nie m ogą. K ie d y  czas  n a d e jd z ie ,  t r z e b a  będ z ie  a b y  
d o w ó d z c a  dla lu ‘dzi ty c h  b y ł  p r z y s ła n y .  C o  się zaś  t y c z y  p rze jśc ia  p rz e z  
W i s ł ę  n iezas ięgną ł  o s k a r ż o n y  żad n e j  w ia d o m o śc i .  D nia  n as tęp n eg o  o 
n iós ł  s p ó ło s k a rz o n e m u  M ie c z k o w s k ie m u ,  ze p rze jśc ie  p r z e z  W i s ł ę  p o d  
Ś w iec ie in  u sk u te czn ić  się da  i ze T u ło d z ie c k i  100 ludzi z w id łam i dostaw i.

T a k i  b iee  rz e c z y  w o eó ln o ś c i  w y k a z u je  się z w ła sn y c h  z e z n a ń  o ska-

VV3 im en tego 'K o r b u t a  zb ieg a  po lsk ieg o .  P o m ię d z y  p rze d m io ta m i z ab ra  
neuii z n a jd u je  się pa ła sz  o s k a r ż o n e g o  Nr. 203. listy a s s e rw a c y jn e j  ozua-

CZO,O bza low any  z płaczem skarżył s ię ,  że R ydel radzca ziemiański b y d g o ­
sk i ,  kazał go porwać 7  M arca , że go t rzym ał do 2 2 g o  w ciemnem więzie­
niu! Że popisano zeznania, k tó ry ch  on nie podał i później przeciw nim 
protestował. Na wniosek obroń cy  G a l l a  odczytano ak t,  z którego się po­
kazało" że radzca ziemiański p rzy rzeka ł  obźałow anem u od króla uwolnienie,

jeżeli się przyzna . ,
O b ź a ł o w a n y  stał p rzy  tern, ze do zw iązku  n .ena leza ł,  ze mu bra t

o niczem n iepow iedz ia ł ,  źe nic n iew iedz ia ł,  choć niejedno do p ro to k o łó w
p o w p isy w a n o  O dczytano sp raw ozdanie  radzcy ziemiańskiego ze ludzie
w ow ej okolicy biedą przyciśnieni w szystko  zeznaw ali ,  o co ich się py ta -

Ś w iadk ow ie  byli dw aj ubodzy  w yro bn icy .  R o m a n o w s k i  zeznał,
nosił list i s łyszał o napraw ie  drogi dla a r ty le ry i ,  ale nie od obźałow a-

ffo świadek zaś W i l c z e w s k i ,  że s łyszał o w o jn ie ,  ale także od in ­

no
że
nego 
n y ch  ludzi

( Dalszy ciąg nastąpi.)

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
K r ó l e s t w o  P o l s k i e .

W a r s z a w a ,  2 .  Sierpnia .  — Zaledwie z więzień w y s łan o  na  S y b e r ią  
w ięźn iów  d aw n ie jszych ,  ju ż  napełn ia ją  je  młodzieżą , a szczególniej ducho­
w n y m i z gubernii zachodnich. N ikt nie w ierzy w od k ry te  sprzysiężenie ,  
lubo  p rzy go tow an o  w szystko  do śledztwa. Jeżeli tu  raz po raz chw y ta ją  
em issar iuszów , są to daw nie js i ,  k tó rzy  albo przedrzeć się nie mogą albo nie 
chcą przez kordon  nadgraniczny.  ̂ N ow o p rzy b y ły ch  nie masz po straceniu 
Babińskiego. Z daje  się n a w e t ,  źe całą rzecz u k a r to w a n o  na odwiedzenie 
r ząd u  pruskiego od ś rodków  łagodności p rzeciw  więźniom w łasnym .

G a 1 i c y a.
L w ó w ,  3 1 .  Lipca. — Dziś zrana o siódmej godzinie w yk o n a n o  w y ­

ro k  śmierci p rzez powieszenie na Teofilu W iśn io w sk im ,  (znan ym  także pod 
nazwiskam i Karola D u v a l ,  W in n ic k ie g o ,  D o m b ro w sk ieg o , Zagórskiego 
i B enedykta L ewińskiego) i na Józefie Kapuścińskim. T rz em a  dniami w przód, 
to  jes t  dnia 2 8 .  b. ra. odczytano im w yrok i  przed wzięzieniem kryminalnem. 
Z  ogłoszeń po w y k o n a n iu  w y ro k ó w  okazuje s ię ,  źe Teofil W iś n io w sk i  ob­
źa łow any  został o zb rodn ią  k r a j u , Jó ze f  Kapuściński o takąż  samą zbro­
dnię i o zabicie bu rm is t rza  w  P ilźn ie ,  Kaspra Marki. W iś n io w sk i ,  jak  
p o d a n o ,  b y ł  rodem z J a z ł ó w c a  w  Czortkowskim cyrku le  w  Galicyi, lat 
4 0 ,  (ojciec czworga dzieci, małżonka jego postradała  zm ys ły ) ,  ukończył 
k u r s  p raw n iczy  na uniw ersy tec ie  lw ow skim  i w  roku  1 8 3 5 .  pociągniętym 
został do ś ledztw a k rym ina lnego ,  k tó re  zniesiono w  ro k u  4 8 3 6 .  z n iedo­

statku dow odów . W  r. 1 8 3 8 .  zbiegł z Galicyi do F ra n c y i  p rzed p o w tó rn em  
śledztwem i został sekretarzem ccntralizacyi tow arz y s tw a  dem okratycznego. 
Podczas ostatnich w y p a d k ó w  na oddział uzarów  6  p u łk u  u d e r z y ł ,  k tó ­
ry  stał w N arajow ie ,  cyrku le  brzezańskim. W ed łu g  p lanu sp rzy s ię źo n y ch  
w yznaczonym  był na prezesa t ry b u n a łu  rew olucyjnego  w  Galicyi. J ó z e f  
K apuścińsk i,  kancelista p rzy  magistracie w  P i lźn ie ,  lat liczył 2 9 ,  bezźenny ,  
z Gorlic w jasic lskiem, jako uczeń g im nazyum  sandeckiego uw ik łan ym  b y ł  
w zabiegi polityczne. W  jesieni 1 8 4 5 .  zos taw ał  w  stosunkach z ro zm aity ­
mi członkami z w ią z k u ,  w  roku 1 8 4 6 .  w  S ty czn iu  p rzy jm o w a ł  skrzętnie 
now ych  członków  do zw ią z k u ,  a 18 . Lutego  1 8 4 6 .  p rzed napadem na  
T a rn ó w  rzucił się z innym i sprzysięzonym i na burm is trza  w  Pilźnie Kaspra. 
Marki,  i zabił go. W y k o n a n ie  trzeciego w y ro k u  na p ew n y m  ducho w n ym  
odłożono.

F r a n c y  a.
P a r y ż ,  dn. 6. Sierpnia. — M o n i t o r  zamieścił co na s tę p u je :  J o u r ­

n a l  d e  F r a n k f o r t  donosi z Berlina pod d. 2 7 ,  L ip c a : »Pan G uizot z w ró ­
cił uw agę  naszego ministra sp raw  zagranicznych na p e w n ą  P o lk ę ,  k tó ra  
w  interessie polskiej p ropagandy  udała  się z Paryża  do Berlina dla pom ó­
wienia z je d n y m  Polakiem s taw io ny m  przed  sądem. \ Minister zaw iadom ił 
o tćm sąd i p rzekonano s ię ,  źe pan G uizo t  p row adzi  ścisły d ozó r  nad  P o ­
lakami ży jącym i we Francyi .  Dama ta w rzeczy samej p rzyb y ła  do B er­
lina i stawiła się w  w ięz ie n iu , dla pom ów ienia  z uw ięzionym  Polakiem. 
Nic przypuszczono  j ą  do więźnia i pow róciła  natychm ias t  do P a ry ża .« 
Monitor p o w ia d a , że to podanie jes t  mylne.

Od wczoraj obiegają pog ło sk i ,  że rząd  o trzy m a ł bardzo  w ażne  w iado­
mości z W ł o c h ,  a szczególniej z k rólestw a neapolitańskiego. M ó w ią ,  że 
część floty królewicza Joinv il la  uda się na morze ad ry a ty c k ie ,  do A n k o n y .

N a t i o n a l  z a p y tu je ,  czemu p ro k u ra to r  nie zap ozy w a  pana G. de Cas- 
sagnac, kiedy P r e s s e  zaręcza ,  źe on ofiarował pocztmistrzom p ro jek t  do 
p raw a  za 1 , 2 0 0 , 0 0 0  franków. W i d a ć ,  że się obaw iają  o dkryć  ze s t ro n y  
pana C assagnac ,  bo to je s t  zupełnie  rzecz świeża i dotycząca  cz łonków  mi­
nis ters twa.

Ż n iw a  ukończono na p o łu d n iu , a w  całej F rancy i  są  w  biegu. Z e­
w sząd nadchodzą w iad o m o śc i , że z małemi w yją tkam i wszędzie żn iw o  o d ­
znacza się obfitością i dobrem ziarnem. C e n y  spadają.

Na posiedzeniu wczorajszem izby pa rów  in te rpe l low ał pan D ubouchage  
z pow odu denuncyacyi pana W a rn e ry .  R zeczony  pan W a r n e r y  żąda w y to ­
czenia śladztwa, dla dow iedzenia  się p ra w d y ,  k tó rą  pow iedzia ł  o koncessyi 
na kopalnie algierskie. W  szczególności obwinia  marszałka S o u lta ,  jene ra ła  
Mol. S t. Y on  i innych  w ysok ich  u rzędn ików , k tó rzy  popierali  sp ra w ę  człon­
k ów  tego to w a rz y s tw a ,  k tóre  starało się zagarnąć  w szystk ie  koncessie w  A l­
gierze. Minister H ebert  w y s tą p i ł  przeciw  te m u ,  u t r z y m y w a ł ,  źe W a r ­
n e ry  je s t  agentem drugiego to w a r z y s tw a ,  k tó re  się mści z p o w o d u  nie 
o trzym anej koncessyi. Izba p rzy  pom ocy kanclerza przeszła  do p o rz ą d k u  
dziennego.

Ksiądz Valentin  z Lion skazany  został na p ó ł  ro k u  więzienia i na zapła­
cenie 2 0 , 0 0 0  fr. kary7 za posiadanie tajnej p rassy  w  sw ym  domu.

G ło sz ą ,  że austryack i poseł p rzes ła ł  wczora no tę  dyp lom atyczn ą  do 
G u iz o ta , w której p rzy rzeka  rząd  au st ryack i  opuścić F e r ra rę .

Z spraw ozdania  pana Dupin  okazuje  s ię ,  źe w  Algierze znajduje  się te­
raz 1 1 0 , 0 0 0  ko lonistów, z k tó ry ch  1 7 , 0 0 0  należy do milicyi i w ys ta rcza ją  
na o bronę  A lg ie r u , jeżeli w ojska  w szystk ie  w y ru s z ą  w  pole. Z  po czą tk u  
kolonia ta podob ną  była do R z y m u ,  k iedy p o rw ano  Sabinki na  ig r z y ­
sk ach ,  bo nic było  tam ani kobiet ani dzieci. Dziś je s t  tam ju z  2 5 , 0 0 0  
kobiet i 4 2 , 0 0 0  dzieci, z k tó rych  4 0 0 0  odwiedza szkoły . S io s t ry  m iło ­
sierne uczą młode dziewczęta. W  K ons tan tyn ie  zna jdu je  się zakład dla 
c h o r y c h , do którego naw et chorzy  A rabow ie  p r z y b y w a ją  i da ją  się w  nim 
leczyć.

A n g l i a .
L o n d y n ,  dn. 5 . S ierpnia .  — T i m e s  zamieściła korrespondencyą p e ­

w nego  Anglika z R z y m u ,  jako  św iadka  n a o c z n e g o  i w ierzyte lnego, k tó r y  
opow iada  o sprzysięźeniu  najokropnie jszem  wymierzonem przeciw  lu d o w i  
baw iącem u się podczas u roczys tośc i  amnestyi poświęconej. Co A u s t ry a c y  
p rz y g o w a l i ,  tego chce G u i z o t  teraz dokonać i posłać flotę do A n ko ­
n y .  Ale spodziew am y się ,  źe lord Palmerston nie pozw oli  na  to  i b ronić  
będzie państw  W ł o c h  śro dk ow y ch .  Podobnie jak  m y  b ro n im y  S zw ajca­
ró w  przeciw in te rw en cy i  zagranicznej, tak obronim y i W ło c h y  tem ła twiej, 
źe flota z ła tw ośc ią  może dobijać do wszystkich b rzeg ów  włoskich. Niech 
sobie A u s try a  rządz i L o m b a r d i ą  jak  chce, k iedy je j  t r a k ta ty  tego dozwalają, 
ale na po łudnie  od Po ani noga austryacka nie p o s t o i , inaczej całe W ło c h y  
średnie po łą cz y ły b y  się przeciw A ustryakom ,

H i s z p a n i a .
M a d r y t ,  3 1 .  Lipca. — Jenera ł  Concha p r z y b ę d z i e  tu  w  tych  dniach. 

N u n c y u sz  papieski uda się ju t ro  do La G ran ja ,  aby  byc uroczyście  p r z e d ­

s taw ion ym  królowej.  , P
Heraldo donosi z Lizbony, że k ró l  p o r t u g a l s k i  i hrab ia  M ensdorf ,  agen t 

dyp lom atyczn y  angielski, porozum ieć  się nie mogą z p o w o d u  przyrzeczeń 
od w ołan ia  reakcyjnych  rosporządzeń .
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W c z o r a  zamieści! dziennik u rz ę d o w y  w yrok  sądu  w ojennego  przeciw  
podoficerowi należącemu do załogi w  M anili ,  k tó ry  roskazał sześć osób 
oddanych pod  straż je g o ,  ro zs trz e lać ,  zamiast ich oddać pod sąd w łaśc iw y, 
N a jw y ż sz y  sąd w o je n n y  u zn a ł  podoficera za w in n e g o ,  k tó ry  za karę z o s ta ­
nie oddalony  z w o jska .

M a d r y t .  D z iw n y  to kraj ta Hiszpania! w ypadk i polityczne w iążą
się  w  niej w  sposób  zawsze n ie spodz iew any ;  w szystk im  się zd a w a ło ,  że 
m a łżeń s tw o  k ró lo w e j  Izabelli H e j , je s t  ro z w ią z a n e m , pokazuje  się zaś ,  że 
je s t  ty lko  początkiem now ych trudności.  Cóż się stało w istocie, oto rzecz, 
k tó re j  się najmniej spodziewano. Zamiast by. siły  i u r o k , jak i zdawała  się 
z y sk iw a ć  władza k ró lew sk a ,  zostały  p o w ięk szo n em i, Hiszpania je s t  daleko 
słabszą  i coraz mniej posiada tego ży w io łu  koniecznego dla hiszpańskiego 
lu d u .  K ró low a Izabella w  siedemnastym ro ku  oddzielona od swego męża, 
sama jedna  i pani sw ej woli,  n ienaw idzi w ładzy  kró lew sk ie j ,  nie chce więcej 
rządzić i m ó w i ,  iż chce p o d ró żo w ać ,  tańczyć ,  b iegać , jeździć konno , chce 
śmiać się i b a w ić ,  chce kochać coś, coby p rz y  niej b y ło ,  poniew aż ci,  
k tó ry c h  w in n a  kochać , są oddalonemi. »Na c o ,  mówiła  k ró low a Izabella 
do  pew nego  podeszłego d w o rz a n in a , na co zmuszać m łodą dziew czynę jak 
j a  do rządzenia  w a m i ,  do zajmowania się sp raw a m i,  k tó rych  nie lubię 
i nie rozum iem . S prow adźcie  moją m łodszą  siostrę z P a ry ż a ,  może ona 
będzie w olała  r z ą d z ić ,  ale ja  nie chcę.« T e  s łow a są bardzo w a ż n e ,  a k ró ­
low a  staw ia  tu  niebezpieczną k w estyę .  Co za pow ód by ł zerw ania  pomię­
d z y  o b y d w o m a  małżonkami w  trzy  miesiące po ślubie? Gabinet hiszpański, 
k tó r y  ten  zw iązek u ło ż y ł ,  to  je s t  gab inet {sturiz, d o w od z i ,  że dopóki on był 
p r z y  s terze rządu  nie ob jaw iły  się żadne ślady sporu  pomiędzy małżonkami. 
Gabinet nas tępn y ,  S o t t o - m a y o r ,  ogłosił  n iedaw no we w szystkich  sw ych  
dz ienn ikach ,  iż żaden z m in is trów  n igdy  nic in te rw en iow ał  między dw oma 
m ałżon kam i,  ani też nie dał  p rzez jak i  k rok  poli tyczny  pow o du  do zazdro­
ści o w ładzę  pom iędzy  królem i k ró lo w ą .  Gabinet dzisiejszy nie po trze­
b u je  się u sp raw ied liw iać ,  p o n ie w a ż ,  g dy  obejm ow ał r z ą d ,  młodzi mał­
żo n ko w ie  ju ż  byli  rozdzielonemi. W szys tk im  w iado m o , że minis trowie 
dz is ie js i ,  wszelkiemi środkami starali się po łożyć  koniec zgorszen iu ,  jakie­
go  p ow odem  rozdz ia ł  k ró low ej i króla T a  niechęć tak je s t  w yso k o  u 
k ró la  p o su n ię tą ,  iż s tara  się wszelkiemi środkami od pięciu miesięcy, by 
nie zosta ł  ani na chw ilę  sam na sam z kró low ą. Za tą  zasłoną w idzą 
H iszpanie  p rz y sz ło ść ,  której przeniknąć  n iepodobna ,  i p rz y g o to w u ją  się do 
niej każdy  na sw ó j sposób. Zdaje się im ,  że ju ż  p rz y b y w a  księżna Mont- 
p ensie r  p ro tego w an a  przez rząd  francuski i hrabia de Montemolin popiera­
n y  i w sp ie ran y ,  jak k o lw iek  mniej w idocznie , p rzez rząd  angielski. W alka  
byłaby zac ię tą ,  bo s t ronn ic tw a  w rą  chęcią w ystąp ien ia  przeciw  sobie. 
Rozm aite  gab inety , k tó re  n a s tąp i ły  po sobie od końca w o jn y  dom ow ej,  lub 
od  chwili w ygnan ia  Don Carłosa z p ó łw y s p u  z b y t  wiele rozs trzelań  nakazały, 
b y  nienawiści si lnych nie było.

W ł o c h y .
R z y m ,  dn. 2 9 .  L ipca. — W ie lu  k a rd yn a łó w ,  k tó rzy  nie mieli żadne­

go  udziału  w  reakcy jnych  usiłow aniach  ociemnicieli lu d u ,  prosili ojca św ię­
te g o ,  ażeby im w olno  b y ło  ściśle dochodzić postępow an ia  każdego członka 
św iętego k o l leg iu m , ażeby przez ogłoszenia publiczne okazać, że nie w sz y ­
scy  bez różn icy  ściągnęli na siebie podejrzenia  publiczności.

P u łk o w n ik  karab in ie rów  F red d i  i kapitan  Alari w ra z  z innymi zostali 
odkryci w  Camerata (dyecezyi Subiaco)  i sp row adzeni wczora zrana o w p ó ł  
d o  trzeciej pod silną e skor tą  do w a ro w n i  S tego Anioła. —  Ogłoszono tu 
d w a  e d y k ta , je d n y m  oddani są cudzoziemcy ścisłemu d ozorow i po licy i,  
d rug im  zakazano s u r o w o  ta jem nych  prass  drukarskich. —  W  R zym ie  jes t 
t e raz  uzbro jonej g w a rd y i  n a rod ow ej 1 5 , 0 0 0 .  W k ró tce  ogłoszony zo ­
stan ie  regulam in tej g w ardy i  i przepis un iform ów . — M nóstw o p o s a d , da­
w n ie j  dz ie rżonych  przez d u c h o w n y c h ,  je s t  w  ręku  świeckim. Ministrem 
w o j n y  ma zostać po prałacie Spada M ed ic i , książę Barberini. P ra ła t  Mo- 

T ich in i w y s łan y m  będzie w  missyi do Petersburga .
D a i ly  N ew s b on os i ,  ze Lambruschini dostał się do Genui. Zanim 

uc iek ł z Civitavecchia , kazał sprowadzać do siebie ubogich i rozdaw ać p o ­
m iędzy  nich w sparcia ,  lecz zaden z nich nie chcia ł p rzy jąć  od niego j a łm u ­

żny. Hrabia L u d o lf ,  poseł neapolitański poczynił jak  najokazalsze rospo-  
rządzenia  w celu uprow adzen ia  ojca św iętego do Neapolu  i roskazał p r z y ­
sposobić dla niego pałac w tern mieście. T e ra z  się okazuje, że zw ady  p o ­
między dorożkarzam i rzym skim i p o w sta ły  w  skutek  poduszczeń i roz rzuco ­
nych tajemnie p ieniędzy przez posła neapolitańskiego.

Ojciec św ię ty  nakazał nabożeństw o o dpraw iać  się mające przez t r z y  
dni po kościołach R z y m u ,  to je s t  od 2 5 .  do 2 7 .  L ip ca ,  w  celu podzięko­
wania Bogu, że R zy m  ocalił p rzed o k ro pn ą  w o jn ą  dom ow ą. N abożeństw o to 
atoli w kró tce  przed łużono  na dziewięć dni i zacznie się na 9  dni p rzed  u ro ­
czystością w  niebowzięcia matki boskiej. Okólnik w tej mierze w y d an y  do 
R zym ian  je s t  n a s tę p u ją c y :  mieszkańcy pańs tw a  pap iesk ieg o , i R z y m u  d o ­
znawali szczególniejszej opieki matki boskiej,  do niej się też uciekali w k aż­
dej potrzebie. Za zbliżeniem się dn ia ,  w k tó rym  kościół obchodzi u ro cz y ­
stość wniebowzięcia  matki boskiej,  chce jego św ię tob liw ość  prze ję ty  szcze- 
gólniejszem n a b o ż e ń s tw e m , dziękczyuienim i zaufaniem niezachwianem do 
królowej aniołów, dać n o w y  p o w ó d  sw emu ludow i re l ig i jnem u, pod w p ły ­
wem łaski obecnej c h w il i ,  do zaniesienia podziękow ania  za dobrodzie js tw a 
nieustające matce miłości, miłosierdzia , i połączenia z tern p ro ź b y ,  ażeby 
i na przyszłość miała nas w opiece i uchroniła  od k a r ,  k tóre  boska sp ra ­
w iedliwość w ym ie rzy ła  na nas za nasze grzechy. Ojciec św . rozkazuje  
p r z e to , ażeby po w szystk ich  dyecezyach jego  państw a  odpraw ia ły  się p rzed 
u roczystością  matki boskiej przez dziewięć dni publiczne modły . Udziela 
p rzy  tej sposobności w szystk im  spow iednikom  w ogóle jako też  po jedynczo  
tę du ch o w n ą  w ładzę ,  k tó r ą  im nadał podczas jub i leuszu  z dniu  20 -  L isto­
pada 1 8 4 6 .

P rz y  pew nej sposobności książę A ldobrandini w y s tąp i ł  na balkon sw ege  
p a łacu ,  w y w o ła n y  przez  o krzyk  ludu  z C icerovechiem , p ro w ad ząc  go za 
rękę. L u d  bardzo się cieszył z tej popularności swego L a fa y e ta , którego 
książęta i h rab iow ie  bardzo k o c h a ją , pieszczą i nie m ogą się ani chwili bez 
niego obejść.

P ismo B i l a n c i a  uw ażane  za p ó łu rz ę d o w e ,  zamieściło nas tęp u jący  a r ­
ty k u ł :  Od dw udzies tu  dni położenie nasze socialne było  niepewne. Publicz­
ność nie ty lko  się pokazyw ała  n ieza do w o lo ną ,  ale naw e t p rzypom ina jąc  
sobie ostatnie w y padk i  w  Parm ie, Luce i Sienie, obaw iała  się słusznie, aby 
podobne sceny nie p o w tó rz y ły  się i w Bzymie, przeczuw ała , że is tnie jakieś 
to w arz y s tw o  w całych W łoszech ,  n iewiadom o gdzie biorące sw ój początek, 
k tóre  i w R zym ie  starało  się o poduszczanie w ojska  i ciemnego ludu p rze­
ciw obyw ate lom . Dnia 15 . Lipca pokazał się k r w a w y  k o m eta ,  legendy 
i p ro ro c tw a  z jaw iły  się i p rzepow iada ły  rzeź k rw a w ą .  U m ysły  zos ta ły
w zburzone. Policia opuściła l u d , lud zaw iązał się w  komitet bezpieczeń­
s tw a  i na tychm ias t  poprzy lep iano  po rogach uw iadomienia  z nazwiskam i 
w ielu  o só b ,  k tó re  dz ie rży ły  u rzęd y  p o l icy jne ,  w yższe  s topnie  w żan dar­
merii lub b y ły  osław ionym i agentami tajnej policyi.  T y c h  w skazano jako  
zdra jców  ojczyzny , n ieprzy jac ió ł  ludu i w y k o n a w c ó w  zamierzonej rzezi.

I  n  d  y  e  w s c h o d n i e .

W e d łu g  C a l c u t t a  S t a r ,  o d k ry to  ś lady spisku w  Lahorze. Z ap e­
w n ia ją ,  że jego  celem było  zam ordow anie  rezyden ta  angielskiego, p u łko ­
w nika L aw rence .  K ró lo w a  matka i m nós tw o  naczeln ików  zasiadających 
w radzie re jency i ,  mocno są  skom prom itow anem i w  tej spraw ie . P u łk o ­
w nik  L aw rence  bez wahania  najmniejszego udał się na radę  min is trów  i w y ­
kazał w szys tk ich ,  k tórzy  w ypędzonem i zos taną  do Benares i tam będą  to ­
w arz y szy ć  byłem u m in is trow i L u ll -S in g o w i.  C a l c u t t a  S t a r  w iadom o­
ści te pow tarza  ty lko  jak o  pogłoski i dod a je ,  że dz iennik i,  k tó re  n a jp rzód  
o nich w spom inały  dziś milczą.

N ow a jn d y jsk a  poczta z 2 2 .  Czerwca don os i ,  że p u łk ow n ik  Law rence  
właśnie miał zwiedzać w Gulab Singiem K aszm ir ;  su ł tan  Mahomed Chan, 
b ra t  Dost M ahom eda, o trzy m ał pozw olenie  wrócenia  do P e s z a w e ru ,  k tó re ­
go b y ł  kiedyś naczelnikiem. Dost s a m , po zała tw ieniu  kłótni z naczelni­
kami Gilzie w róc ił  do stolicy. W y s tą p ie n i e  angielskiego k on tyngensu  w  H y -  
d e rabe l ,  w  państw ie  N iz a m , dla o b ro ny  Nizama zganionem zostało p rzez  
rząd  w  Kalkucie.

O B W I E S Z C Z E N I E .
D n ia  2. G ru d n ia  1816. r o k u  p r z e d  p o łu dn iem  

z o s t a ły  p rzez  n iez n a n eg o  P o la k a ,  m ającego  się 
n a z y w a ć  S z c z e p a n ,  c zy l i  S z c z e p a n  W o -  
s i a k ,  n a  ta rg  d o  K o b y l i  g ó rv ,  p o w ia tu  O s t r z e -  
s z o w s k i e g o ,  23  z P o ls k i  p r z e m y c o n e  c h u d e  św i­
n ie  p r z y g n a n e  i tam p rz e z  K ró l .  K om tn issn rza  
o b w o d o w e g o  E l l w i t z a  za tr z y m a n e .

W y m i e n i o n y  ó w  S z c z e p a n  c zy li  S z c z e ­
p a n  W  o s i a k  z e m k n ą ł  je d n a k  i d o ty c h c z a s  
z n a jś ć  go  n ie  m o ż n a  b y ło .

N ie zn a jo m i w ła śc ic ie le  ty ch że  św iń  w z y w a ją  
s ię  d o  u d o w o d n ie n ia  p r a w a  sw ego  na  z e b ra n ą  
z  s p r z e d a ż y  św iń  k w o tę  l i c y ta c y jn ą ,  k tó r a  p o  
o d c ią g n ięc iu  5 T a l .  1 sg r  6  fen. k o sz tó w ,  6 6  T a l .  
5  sgr. 6  fen . w y n o s i ,  s t o s o w n ie  d o  §. 60. p r a w a  
c e ln o  k a ra ln e g o  z dnia  23. S ty c z n ia  1838. r o k u  
z  tern n a d m ie n ie n ie m ,  że jeże li  s ię w  przec iągu  
c z te rech  ty g o d n i ,  o d  dn ia  teg o  ra c h u ją c ,  w k t ó ­

r y m  n in ie jsze  o b w ie sz c z e n ie  o s ta tn i  r a z  umie- 
sz c z o n e m  zo s tan ie  w  g a z e c ie ,  u G łó w n e g o  u r z ę ­
d u  c e ln e g o  w P o d z a m c z u  nikt nie zg ło s i ,  
su m m a w sp o m n io n a  na rz e c z  s k a r b u  o b r a c h o -  
w a n ą  zos tan ie .

P o z n a ń ,  dnia  17. K w ie tn ia  1847.
P r o w i n c y a l n y  D y r e k t o r  p o b o r ó w ,

A u s le ry a  z p o k o ja m i  i s ta jn ią  w e  wsi W o l e ­
li i c a c h  p o w ia tu  K r o t o s z y ń s k i e g o ,  n a  t r a k ­
cie p o m ię d z y  miastami K o ź m i n e m  a K r o t o ­
s z y n e m ,  b ęd z ie  w y d z ie r ż a w io n a  w ra z  z p r o -  
p in a c y ą  itd. na ro k  j e d e n  lub  trzyr o d  11. L i s t o ­
p a d a  r. b. W  tej w si b u d u ją  ju ż  szosei.  W a ­
ru n k i  d z ie r ż a w y  k ażd e g o  czasu  p rz e j r z e ć  m o żn a  
w  d w o r z e  W o l e n i e .  L ie y t a c y a  p u b l ic z n a  o d ­
b ę d z ie  się 16. S ie rp n ia  r. b.

P o t r z e b n y  śc is ły  d o z o r  k aż e  u p ra s z a ć  usiln ie  
ży c z l iw ą  P u b l ic z n o ść ,  a ż e b y  r a c z y ł a  o d b ie r a ć  i

n ie z w ło c z n ie  n is zczy ć  k a r tk i  d o r o ż k a r s k i e ,  a 
m a ją c  j a k o w e  zaża len ia  u d a w a ć  się z  n iem i d o  
k a n to r u  d o ro ż e k  p o d  N r .  12. M a ły c h  G a r b a r .

W łaściciele dorożek.

C e u y  t a r g o w e  Dnia I I .  Sierpnia 
w in ieśc ir   1847. r.___
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